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POGAWĘDKA

Słynna niegdyś zima polska stała się od lat 
paru zupełne niewypłacalną. Owe piętrzące się 
góry śniegu, skrzące pod zimnemi i nieczułemi 
promieniami styczniowego słońca, owe obawy 
„ruszenia lodów'“ po rzekach, napełniające daw
niej co wiosnę nadbrzeżnych mieszkańców, owe 
wreszcie historye o zmarzłych biedakach, przy
naglonych jakąbądź potrzebą do wędrówki pod
czas „siarczystego mrozu“.—wszystko to należy 
już dziś w znacznej części do przeszłości. Dora
stająca generacya, czytając też podobne opisy, 
lub choćby patrząc na ów świetny a znany po
wszechnie obraz Chełmońskiego, przedstawiający 
pędzące ostatnim wysiłkiem konie, zaprzężone 
do sanek, na których w siedzącej jeszcze pozycyi 
i z lejcami w skostniałej dłoni, ale już tylko trup 
zmarzniętego woźnicy pocztowego spoczywa, bę
dzie mogła wkrótce zapytać pessymistycznie; 
„Czyż kiedy tak było? Ileż to łat temu zajść 
mógł podobny wypadek?“

Źle to ze względu na bistoryą i tradycyą, źle 
dla powieściopisarzy i nowellistów współczesnych, 
którzy mając może na palecie gotowe farby do 
malowania srogości naszej zimy, muszą je albo 
zachować na „lepsze czasy“, lub też, chcąc wy
wrzeć właściwe wrażenie, ściśle niemal oznaczać 
termin przedstawianych wydarzeń; dobrze na
tomiast dla tych, którzy przy wielu gniotących 
biedach nie potrzebują przynajmniej troszczyć się 
o powiększanie porcyi opału na swoich podda
szach, co wogóle przyszłoby im z niemałą trudno
ścią, a to z tej racyi, że -może i obecnie nawet 
nie mają czem ogrzać dostatecznie ubogiego mie
szkanka.

A jednak zima nasza, specyalnie zaś warszaw

ska. wywinęła się jakoś w tym roku od zupełne
go bankructwa. " Właśnie bowiem przed tygo
dniem, gdy już zapewne niejeden oddawał się 
tym pessymistycznym poglądom lub (jak np w o- 
statnim ze wspomnianych przez nas wypadku) 
pocieszającym nadziejom—zima wypuściła dla 
chwilowego zaspokojenia swych wierzytelności 
nową seryą assygnat, w postaci obfitej ilości płat
ków śnieżnych. Dzięki im usłała się wyborna 
sanna, pociągi kolei żelaznych poczęły się opó
źniać o całe godziny, a tramwaje w mieście na- 
szem, walcząc o prawidłowość swojego ruchu, 
zmuszone były użyć setek ludzi do zgarniania 
z ulic śniegu, rozlać na szyny kilkanaście stą
gwi nafty i rozsypać kilkadziesiąt centnarów soli. 
Zaprzęgano zamiast jednego aż po trzy rumaki 
do wagonu; jednak mimo tych wysiłków ruch był 
znacznie ograniczony, a na niektórych liniach 
musiał być zupełnie wstrzymanym. Na pociechę 
zaś, jeśli wogóle to, że ktoś równą z nami biedę 
przechodzi, może być pociechą, przyniosły nam 
depesze wiadomość, iż nie lepiej dzieje się w ca
łej Galicyi, w Wiedniu, a nawet i w niektórych 
południowych stacyach klimatycznych.

Świadczy o tem, między innemi, list niestru
dzonego twórcy naszej literatury powieściowej, 
J. I. Kraszewskiego, który opuściwszy wilgotne 
mury Magdeburga, szuka obecnie w San-Remo 
pokrzepienia dla swych sił nadwątlonych. Celem 
listu tego, ogłoszonego w jednem z pism tutej
szych, była przestroga dła chorych naszych, aby 
bez porady i rozwagi nie przyjeżdżali obecnie 
do Włoch dla przezimowania, gdyż zima tego
roczna zaliczana tam jest do wyjątkowo srogich. 
W dniu 5 b. m., padał w Sau Remo „śnieżek 
z krupkami“, który lubo nie utrzymał się długo, 
poczynił jednakże w roślinności miejscowej nie
małe spustoszenia, w każdym zaś razie dla cho
rych piersiowych mógł i musiał stanowić wcale 
niemiłą niespodziankę. A ten Kraszewski, sko 
łatany tylu przejściami i zapracowany, przecież

jednak pamiętający o wysłaniu do kraju owego 
liściku z przestrogą—darujcie!—gdybym pisma je
go nie miał był sposobności oglądać na własne 
oczy, stanowiłoby to dla mnie cóś bajecznego nie
prawdopodobnego !

Równocześnie z owem, choć częściowem, prze
budzeniem się zimy z jej snu kilkoletniego, oży
wił się u nas i ruch karnawałowy, lubo dotąd 
bawimy się przeważnie tylko prywatnie, w zam
kniętych kółkach. Wyjątkiem był dotychczas 
„bal panieński“ w Resursie Kupieckiej, który 
ściągnął około 250 osób i udał się wybornie. 
Na inne bale publiczne dość jeszcze mamy czasu, 
a zapewne powinno go starczyć i na zaniechanie 
jednego z rzuconych świeżo projektów, miano
wicie urządzenia w salonach Ratusza publicznego 
„balu dziecięcego“, na którym dorośli mieliby 
wystąpić jedynie w charakterze opiekunów, mal
cy zaś tańczyliby zawzięcie. Wprawdzie do
chód z tego „balu“ przeznaczony ma być na cel 
dobroczynny; sądzimy jednakże, iż nawet pod tą 
filantropijną pokrywką pedagogia nigdyby pro
jektowi temu przyklasnąó nie mogła i nie po
winna. Pojmujemy wyjątkowo balik dziecięcy 
prywatny, w gronie krewnych i znajomych, lub 
zabawę zbiorową szkolną pod dozorem nauczy
cieli; ale przyzwyczajać dziecko do krępowania 
się publicznego byłoby, według nas, _ zgoła 
niewłaściwem. Ten „kawaler“ i ta „panienka“ 
którzy mają na własnym balu w Ratuszu prawić 
sobie grzeczności, prezentować swoich przyjaciół 
i przyjaciółki i zapraszać się wzajemnie do tań
ca: toż to czysta parodya, a wcale nie zabawna, 
bo moralnie szkodliwa. Wszakże już i bez pu
blicznych balów dziecięcych moda zanadto po 
macoszemu obchodzi się obecnie z młodą gene- 
racyą, przyzwyczajając dzieci do zbytku w stro
jach lub wręcz szkodząc ich zdrowiu (krotki 
wzrok, wązkie piersi i t. p.), czyż więc potrzebu
jemy dopomagać jej jeszcze podobnemi, jak po
wyższy projekt dziwolągami?...
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Tem zaś niestosowniejszem wydaje nam się 
obecne jego podniesienie, że właśnie w urządza
niu domowych zabaw „dla dorosłych“ zaczęła 
się nareszcie przebijać powszechnie pewna oglę
dność, nader chwalebna, a dotycząca zarówno 
kosztów przyjęcia gości, jak i strojów biesiadni
ków, gdyż co do mężczyzn, oddawna już frak 
zrównał i zdemokratyzował ich szeregi, nie po
zwalając na wybryki w tym kierunku i szkodli
wą rywalizacyą. Otóż stroje tancerek, mimo 
braku co do nich owego modnego nacisku, by
wają obecnie coraz skromniejsze i jeżeli walczą 
z sobą o lepsze, to przeważnie pod względem 
gustu, a takie wyścigi są nawet wcale pożądane.

Podobnie też, jak przed dwoma laty „wieczor
ki wełniane“, tak w obecnym karnawale zainau
gurował ktoś „kawy tańcujące“, które oprócz 
zysków z oszczędności na wystawnej kolacyi 
z majonezami i winami mają jeszcze i tę dobrą 
stronę, że zabawa rozpoczyna się wcześnie („ka
wa“ bowiem oznacza tu „podwieczorek“), a więc 
i kończy się nie późno, nikt zatem nie potrzebuje 
spędzać nocy bezsennie, i hygiena, naturalnie, nic 
już nie ma zabawie takiej do zarzucenia. Że zaś 
na „kawie tańcującej“ można się równie dobrze 
zabawić, jak na „herbatce“ podobnej lub „całym“ 
balu—o to zapewne żadna z naszych czytelniczek 
spierać się nie będzie; bezwątpienia bowiem we 
wspomnieniach swych znajdzie niejedne wybor
ną, choć zaimprowizowaną na poczekaniu, zaba
wę, o której opowiadała nazajutrz: „wytańczyłam 
się, jak nigdy!“ Należałoby więc ten dobry po
mysł rozpowszechniać, zasługuje bowiem na to 
z wielu względów, a łatwo przyjąć się może (jak 
każda nowość), jeśli tylko panie zechcą wystąpić 
w roli jego protektorek. A protektorstwo takie 
może być nawet bardzo zaszczytnem, bo czynionem 
z głębszą myślą, tą mianowicie, że cokolwiek wy
drzemy teraz samym sobie na rzecz oszczędności 
domowej lub zdrowia własnego, to—zostawimy 
przyszłości: warto więc nad tern pomyśleć...
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Czy wyobrażasz sobie, czytelniku, popsuty nie
mało postępami cywilizacyi, miasto większe bez 
straży ogniowej? Zapewne trudno ci to przycho
dzi. jak również nie możesz pojąć, jakim sposobem 
dawniejsi mieszkańcy Warszawy, zprzed czasów 
Księztwa Warszawskiego, mogli zasypiać spo
kojnie bez tej ratunkowej instytucyi. A jednak 
tak było. Dopiero bowiem za czasów Księz
twa zorganizowano w Warszawie jaką taką 
obronę przeciw pożarom; poustawiano na rogach 
ulic wielkie kadzie napełnione zawsze wodą i na 
kazano obywatelom miasta wyprawiać służbę 
swoje na miejsce pożaru. Było to już wiele, ale, 
naturalnie, nie wszystko, i liczne braki tej orga- 
nizacyi coraz bardziej ze wzrostem miasta uczu- 
wać się dawały.

Zrozumiał to niejaki Rudnicki, obywatel ma
jący domek swój na Lesznie, i póty przemyśli- 
wał, póty się kręcił, starał i kołatał, aż nakoniec 
po dwuletnich zabiegach wydelegowano w r. 1834 
kommissyą do zbadania jego projektu, w na
stępnym roku zatwierdzono go i ostatecznie 
w dniu 1 Stycznia 1836 r., otwarto cztery pierw
sze oddziały straży ogniowej (Nalewki, Nowy 
Świat, Ratusz i Praga); piąty zaś przy ulicy 
Chłodnej (w Koszarach Mirowskich, które w r. b.. 
znikną zupełnie z powierzchni miasta) powstał 
dopiero w r. 1852.

Tak więc w dniu 1 Stycznia r. b. upłynęło 50 
lat istnienia warszawskiej straży ogniowej, któ
rej jubileusz święcony był uroczyście. Publicz
ność tutejsza, wiedząc doskonale, iż straż ta, 
zawdzięczająca powstanie swe nawoływaniom 
jednego człowieka, niosła w ciągu owych lat pięć
dziesięciu ratunek aż w 2843 pożarach, (z tych 63 
bardzo wielkich), zamanifestowała pośredni swój 
udział w obchodzie nader pięknym czynem. Oto, 
idąc za odezwą „Kuryera Porannego“, złożyła 
przeszło 4000 rs. na kassę pomocy dla strażaków, 
której dotąd korporacya ta nie posiadała, mimo 
iż właśnie ona kassę taką oddawna mieć powin
na; nie ma bowiem roku, w którymby nie dostar
czała ogółowi paru kalek, niezdatnych, nietylko 
do dalszej służby, lecz i do jakiej kol wiekbądź

pracy. Ta zaś pamięć, ta gorliw ość, z jaką śpie
szono ze wspomnianemi ofiarami, chwali się 
sama i kommentarzy nie potrzebuje.

Z ciekawej statystyki działalności warszaw
skiej straży w ciągu półwiekowego jej istnienia, 
warto przytoczyć, iż początkowo liczyła ona 235 
samych szeregowców (bez officerów), dziś zaś li
czy ich 345, czyli, że stosunkowo do wzrostu 
miasta niewiele zwiększyła dotąd swoje szeregi. 
Niemniej interessującym jest fakt, iż liczba po
żarów mnoży się w prostym stosunku do rozwoju 
miasta. Oto liczby lat codziesiątych: w roku 
1836 było 29 pożarów, w 1846—31, w 1856—54, 
w 1866—59, 1876—94, wreszcie w r. 1880 już 120 
i w roku ubiegłym (do d. 1 Listop.) 108 pożarów. 
W ciągu owych lat pięćdziesięciu kierowało stra
żą siedmiu naczelników i 14-tu brandmajstrów, 
jeden zaś tylko strażak, niejaki Antoni Chudzyń- 
ski, rozpocząwszy służbę w pierwszym roku ist
nienia straży, doczekał w szeregach jej obecnego 
jubileuszu.

Właściwy obchód jubileuszowy nosił podwójną 
cechę: urzędową oraz prywatną, rozpoczętą nabo
żeństwem w kościele archikatedralnym, a zakoń
czoną wspóluemi biesiadami strażaków i tańcami 
w każdym z pięciu oddziałów. Niszczący żywioł 
dał też w dniu tym wytchnąć swoim pogromcom 
i nie zakłócił ich zabawy żadnym nowym buntem. 
Solidarność zas i braterstwo wszystkich korpo- 
racyi strażackich znalazły swój wyraz w obfi
tej paczce telegramów gratulacyjnych, jakie na
deszły od staży: z Kalisza, Łowicza, Lodzi, Skier
niewic, Warty, Konina, Piotrkowa, Zgierza, 
Zawiercia, Łomży, Zduńskiej Woli, Zgierza i 
Szczuczyna, oraz z zagranicy: zjBerliua, Wiednia, 
Pragi, Londynu. Krakowa, Lwowa i Poznania.

Czesi zakończyli swój telegram okrzykiem: 
„Na zdar!” Nie pozostaje nam, jak tylko okrzyk 
ten powtórzyć. Zasłużyła nań ta dzielna kor
poracya, zasłużyli ci, co w ciągu pół wieku bro
nili z poświęceniem naszego mienia, a często, 
bardzo często, nawet i życia...
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Któż nie wie, ile to u nas zaczerniono już pa
pieru, ile gorących rozpraw stoczono nad kwe- 
styą poprawy opłakanych warunków sanitarnych, 
w jakich lud nasz wiejski, mimo tak blizkiego 
zetknięcia z przyrodą (owym celem westchnień 
mieszczanina!), grzęźnie dotychczas i niszczeje 
dzięki w znacznej części swemu niedbalstwu, 
a także dzięki brakowi nad nim jakiejkolwiek- 
bądź opieki lekarskiej? A przecie dotąd ważna 
ta kwestya nie posunęła się choćby o krok jeden 
i wieśniak, jak przed laty, mieszka ciągle w cha
cie przeważnie odrapanej, brudnej i źle przed 
wpływami atmosferycznemi zabezpieczonej; sy
pia w izbie mającej okno na. wsze czasy zabite 
gwoździami, aby przypadkiem nie dostał się do 
jej wnętrza strumień świeżego powietrza, a kiedy 
wreszcie zachoruje, ucieka się podawnemu do 
ciemnych guślarzy, znachorów i znachorek, któ
rzy, trując go próżnemi medykamentami domowej 
roboty, nie rzadko pogarszają chorobę lub wprost 
przewożą go za Styxjjbez łodzi...

Ten znany dobrze, a z wielu względów nawet 
bardzo chwalebny konserwatyzm naszego wło
ścianina. streszczający się w wiadomem określe
niu: „Tak żyli ojcowie, tak będę żyć i ja“—od- 
daje mu w tym razie fatalną przysługę. Na jego- 
to tle rozwija się swobodnie wśród tych ciemnych 
dotąd mas tysiące nieuleczalnych, chronicznych 
lub zaraźliwych chorób i przenosi z miejsca na 
miejsce przy zbiegowiskacli jarmarcznych. I dzie
je się to właśnie wówczas, gdy wieśniak ten osią
gnął już znakomite polepszenie swego bytu, a 
niejeden doszedł oszczędnością do ładnej chudoby 
i ma się dziś lepiej czasem, niż wioskowy szla
chcic. Powód zaś leży w tem, że obok tego 
wszystkiego wieśniak nasz pozostał jak dawniej 
nieufnym i podejrzliwym względem każdej nowo
ści. zwłaszcza gdy dla niej do kieszeni sięgnąć 
trzeba czasem.

A jednak istnieje sposób, dość zresztą prosty, 
zwyciężenia tej jego podejrzliwości i nie brak 
też dowodów, że, nie czekając reform odnośnych 
z góry, dałoby się wiele dla zdrowia wieśniaka

zrobić po prostu, po „gospodarsku“, w drodze 
prywatnej inicyatywy.

Pocieszający w tej mierze fakt zapisał wła
śnie w tych dniach „Kuryer Warszawski“. 
Jest nim umowa dobrowolna, świeżo zawarta 
pomiędzy paru dworami w gubernii wołyńskiej 
a kilku okolicznemi wsiami. Oto dwory i wsie 
składają rocznie po równej summie (po 25 rs.) na 
honoraryum dla lekarza, który zobowiązuje się 
za to regularnie co tydzień wsie owe odwiedzać. 
Chorzy schodzą się, oile jeszcze mogą, do jednej 
chaty lub dworu i otrzymują tam kolejno poradę, 
tych zaś, którym z łóżka już zwlec się nie podo
bna. lekarz w ich mieszkaniu odwiedza.

W ten sposób, na głowę wypada ze wspólnej 
opłaty zaledwie po złotówce rocznie; osiągniętą 
więc została bajeczna taniość, jak wspomnieli
śmy, wzgląd w oczach ludu bardzo ważny. Nadto 
apteka w poblizkiem miasteczku zgodziła się od 
ceny lekarstw dla mieszkańców stowarzyszonych 
w ten sposób wsi ustępować 30%, a więc i to nie- 
małem być może ułatwieniem i zachętą"

Oto i proste, łatwe rozwiązanie tej kłopotliwej 
sprawy! Najoporniejszy nawet wieśniak da się 
projektowi temu pociągnąć, bo najpierw niewiele 
to kosztuje, a po wtóre (znowu wzgląd bardzo wa
żny) leczyć go będzie ten sam doktor, co i dzie
dzica!...

Słusznie też opisujące fakt powyższy pismo po
wiada, że wobec wskazanej tu nietrudnej drogi 
dojścia do wspomnianego celu wszelkie wymówki 
intelligencyi wiejskiej na temat specyalnych wa
runków, krępujących okoliczności, muszą racyą 
bytu utracić.

W każdym zaś razie przykład ziemian wołyń
skich wart zaznaczenia.

A czy też znajdzie naśladowców?...

Przyczynek io tosty emancypacji kobiet
(Dokończenie).

„Stanowisko kobiety w kwestyi religijnej“ 
wyszło z pod pióra męzkiego. Nie zaczepiając 
wcale o wyznanie żadne, autor traktuje wyłą
cznie to uczucie, które jest podstawą wszelkiej 
religii—-religijność. Czuć niebo ponad sobą i Bo
ga w niebie, czuć potrzebę wznoszenia sie ku 
Niemu sercem i myślą —to jest religijność. "Ka
żda istota ludzka dla normalnego rozwoju ducho
wego swego życia potrzebuje religijności, kobie
ta silniej od mężczyzny, bo z natury swojej wię
cej uczuciowa, mocniej odczuwa te tęsknoty na
tur idealnych, którym ziemia z materyalnym je
dynie bytem nie starczy. Nie dość jest też dla 
kobiety wiedzieć o Bogu, to jest wierzyć w Boga 
przez uznanie Go umysłem, jako twórcę porządku 
światowego; szuka Go ona miłością swoją i do
świadcza potrzeby modlitwy, która jest jakoby 
spotykaniem się Ducha Ludzkiego z Duchem Bo
skim przez ten prąd magnetyczny, który wytwarza 
uczucie człowieka. Kobieta ateistka jest zjawi- 
skiemrzadkiem i dziwnie to zmienia jej istotę, dzi
wnie ją wyzuwa z kobiecości. Twardość i" chłód 
serca, pozbawienie wszelkiej idealności musi ko
niecznie łączyć się z tym stanem umysłu, który 
uznaje tylko materyę i zaprzeczając ducha wświe- 
cie, zaprzecza go i w sobie. Musi tak być— gruby 
realizm musi być podstawą ateizmu, jeżeli toinie 
jest poprostu zestąpieuie po szczeblach nizkiego 
życia do stanu zwierzęcia tak, że nie czując w so
bie nic nad zwierzę, nie wierzy się już zgoła 
w żaden duchowy pierwiastek w ludzkości. Autor 
nazywa taką organizacyą potwornością, zwłasz
cza w kobiecie, która staje się wtedy wstrętną: 
„abstossende Erscheinung“ bo za wyznaniem 
wiary materyaiistycznej musi nastąpić w rozu
mnej konsekwencyi odtrącenie wszystkich tych 
cnót, które dotąd były w kobiecie najwyżej ce
nione, a wraz niemi musi zaginąć i najwyższy 
wdzięk kobiety, wdzięk subtelny i delikatny, któ
ry jest moralną owych cnót emanacyą.
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Zatraca w takim razie i mężczyzna najszla
chetniejsze, najwyższe swoje przymioty, naj
wznioślejsze swoje uczucia. Widzimy, jak w po
litycznych stronnictwach tego odcienia patryo- 
tyzm ustępuje zupełnie miejsca chęciom korzyści 
materyalnego rozwoju, a miłość bliźniego, uczu
cie braterstwa ludzkości, schodzi do takiego po
czucia się w swoim rodzaju, któreby zabezpie
czało najwygodniejszy byt wspólny. Kobieta prze
cież traci przytem najwięcej i w materyalisty- 
cznym życia układzie częśc jej jest mniejszą, 
niżeli mężczyzny.

Gdzie panuje siła i używanie, tam dział jej 
musi być z natury rzeczy nierówny i emancypa- 
cya, to jest wyzwolenie kobiety, zapisane na 
chorągwiach stronnictw z pojęciami materyali- 
stycznemi, jest rozwiązaniem Ludzkości z tych 
węzłów, które właśnie obowiązują na jej ko
rzyść.

Kobieta materyalistka, jest przy owem jakoby 
zrównaniu praw poniżoną przecież, bo natura
lizm musi ją koniecznie, jako organizm fizy
cznie słabszy, na niższym szczeblu życia stawiać, 
i, przez pewne naturalne konsekwencye rzeczy, 
silniej w życiu tern obarczać. Jako adeptka filo
zofii materyalistycznej kobieta bierze sobie część 
życia gorszą

Autor twierdzi, że materyalistycznej wiary wy
znawanie szkodliwszem jest dla kobiety, niż dla 
mężczyzny w kierunku etycznemi silniej moralność 
jej postępków rozkłada, niż się to dzieje z męż
czyzną. który nawet po wyzucia się zasad i na
kazów moralności idealnej posiada większą moc 
rządzenia sobą. Przez mniejszą wrażliwość i 
i mniejszą siłę wzruszania się uczuciowego, przez 
większe rozwinięcie pierwiastku rezonującego. 
zdobywa się on na większą wobec życia wytrzy
małość:—„kat mehr Halt.“

Ale nawet filozofia i moralność oparta na wyż
szej idealnej zasadzie, na uznaniu w człowieku 
wyższej, duchowej życia sprężyny, uie starczy 
ludziom w życiu. Dlatego, że to życie nie jest 
teoryą, w księgach spoczywającą, ale rozwija 
niem się żywem wśród istot żywych — dla tego, 
że człowiek obok rozumu posiada uczucie — dla 
potrzeb tego uczucia i zadowolenia go w kierunku 
wzwyż, od ziemi ku nieskończoności, z którą czło
wiek czuje się związany nicią tajemniczą, ale 
niemniej dla tego silną—dla tego wszystkiego ra
zem Ludzkość potrzebuje czegoś więcej jeszcze!

Mądrość, którą nasz Słowacki nazwał „chorób 
duchowych lekarką“—powinna być niewątpliwie 
gruntem dla czynów naszych i życie ludzkie jest 
bez zaprzeczenia tern zdrowszem, tern doskonal- 
szem, im więcej tego gruntu człowiek pod nogami 
ma; ale to nie wszystko jeszcze—podstawę posia
dać! Gdy Kant powiada: „Czyń tak, aby twoja 
zasada (czynności) mogła być prawem dla wszyst
kich“—głosi on rzecz bardzo mądrą, bardzo szla
chetną, ale słowa te służyć mogą dobrze tylko 
dla pewnej ograniczonej grupy ludzi. Każdy ego
ista gotów odpowiedzieć, że jego to nic nie ob
chodzi, jak w stosunku do ogółu mieć się będą 
jego postępki, bo on rządzi się tylko względem 
na swój własny interes, na dobro swoje, tak po
jęte, jak on to uznaje... Trzeba nakazu mającego 
moc silniejszą, aby skutkował i społeczeństwa 
ludzkie obwarowują się też przeciwko takim 
osobistościom złej woli, stawiając na poprzek ich 
drogi przepisy kodexów karnych; czy przecież 
nie szlachetniej, nie wszechstronniej w kierunku 
dobra i piękna wyrabia się Ludzkość, jeżeli rzą
dzi nią nie taka tylko siła odporna, która po
wstrzymuje jedynie gorsze natury naszej instyn- 
ku? Keligia, która się mieści przedewszystkiem 
w uczuciu:—„im Gefuhl wurzełt sie“—uczuciowość 
czŁwieka rozwija i pod skłonieniem praw reli
gijnych przechodząc od miłości Boga, do miłości 
bliźniego, na pierwiastku uczucia stosunki wza
jemne między ludźmi opiera, uszlachetniając, 
oczyszczając, co jest w człowieku egoizmem i 
drapieżnością.

Większa jest nierówność w umysłowości, niż 
w uczuciowości ludzi, i religia, jako zwracająca 
się w tym kierunku, ma szerszą podstawę dzia
łania, niż wszelka filozofia, szczególniej w sto
sunku do kobiety. Autor niemiecki na tej pod
stawie tak ogólnie ludzkiej, jak wyłącznie kobiecej

natury, wykazuje najwyższą dla kobiety potrze
bę religii—potrzebę religijności.

O samej nauce filozofów, o surowej, bezwzglę
dnej doktrynie moralności, trudnoby się było 
ostać nawet szczęśliwej, a cóż dopiero w tych 
chwilach smutku, żalu, rozczarowania, które 
życie daje? Gdy religijnych swych uczuć silą 
kobieta wydostaje sobie nieśmiertelną treść ży
cia z jego spraw ziemskich, przejściowych, gdy 
przez ideę wypełnianych obowiązków uświęca 
sobie trudy i prace powszedniego istnienia, cno
ta jej skromna podnosi jej się przed oczyma i 
stoi też przy niej wiernie, jako przy prawdzie 
i pięknie duchowem, a słodkie zadowolenie serca 
czyni ją spokojną i szczęśliwą, broni od go
rączki pragnień i pożądań niezdrowych, które 
rujnują życie innych. Wtedy dobrze jest kobie
cie za ochronnym puklerzem religii, która wpro
wadziła w jej życie rozświecający je promień 
ideału, ale gromy losu biją nietylko w wierzchy 
wyniosłe: są i biedne kwiaty takie, w cieniu wy
rosłe, którym nie dostał się nigdy promień słoń
ca, i gdy kobieta jest nieszczęśliwa, brzemie
niem niedoli przygnieciona, gdy stoi samotna 
i z pustemi rękami, tylko z żalem za utraconem, 
tylko z tęsknotą za nieotrzymanego szczęścia 
marzeniem, wtedy inaczej jeszcze podnosi wrok 
ku górze, Boga ponad gwiazdami szukając. Gdzie 
On jest?—Jiie wie... Ale wie, że jest, widzące ją 
tu na jej padole patrzące na nią nieśmiertelne 
oko Opiekuna. Wie ona i to. że tam kędyś 
u Niego ma wyznaczone miejsce swoje, że pój
dzie tam na obrachunek, uciszenie i odpoczynek. 
„Dla smutnych — powiada nasz poeta (Asnyk) 
trzeba promieni nad idealną świecących krainą“ 
i autor niemiecki formułuje to zupełnie taksamo, 
i niemal tak jednakowo, że można jego dłuższe 
wywody prozą zamknąć w pięknej parafrazie 
wiersza:

„Im zimne słowa mędrców nie wystarczą,
I praw koniecznych bezwzględna powaga
Nie będzie dla nich osłoną, ni tarczą,
Gdy serce gwałtem szczęścia się domaga.

Trzeba im poc:ech, które nie da życie,
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie,
Trzeba litosnej nad światem opieki,
Trzeba miłości wiecznej, choć dalekiej...“

Trzeba tego — wiary w Boga, który jest na 
Wysokościach, nietylko dla smutnych, nietylko 
dla nieszczęśliwych—trzeba tego dla wszystkich, 
aby smutek nie był gorzkim, a szczęście miało 
promieuistość jasną i pozostało dobrem, czystera, 
z niedolą współczującem, i nieprzyrastającem do 
ziemi, nie karmiącem na niej życia źwierząt i 
płazów pełzających. Bóg na niebie, to człowiek 
uświęcony na ziemi— to wszystko, co Ludzkość 
zdobywszy sobie w pracy wiekowej, złożyła 
w swoich prawach, naukach mędrców, typach 
pięknasztukmistrzów: to wszystko, bo to dra
bina pomiędzy niebem a ziemią, wiekuisty świat 
ideału, postępujący przed słońcem prawdy.

Ale oprócz tego, co kobieta na własne swoje 
dobro z religii wybiera, jest ona jeszcze jako 
matka i obywatelka obowiązana dać dzieciom 
swojem wychowanie religijne w wierze społe
czeństwa swojego. Gdy dzieci te dojdą pełno- 
letności rozumu i uczucia, mogą sobie wybierać 
własne drogi pojęć i wierzeń, tak jak wybierać 
będą drogi pracy i losu swego, ale nim to na
stąpi, powinnością matki jest wedle praw swe
go kraju, wedle religijnej myśli swego narodu 
dziecko swoje wychować, nic nie uprzedzając i 
nie przesądzając za niego, nie wydziedziczając 
go dowolnie z idei rządzącej wśród jego współ
obywateli—na własny, osobisty rachunek przy
szłością jego. stanem jego ducha nie rozporządzać. 
Choć prawodawca w Religii Chrystusowej napisał: 
„Kobieta niechaj milczy w kościele (Mulier taceat 
in ecclesia) jednak przez wychowanie dziecka jest 
i ona głosem, odzywającym się w kościele. Przy
wodząc przykłady wielkich ludzi, którzy zacho
wali do śmierci wdzięczną pamięć na matki, któ
re ugruntowały im w sercu religią i religijność,

autor niemiecki surowo zbija pedagogiczną radę 
Rousseau, aby dziecku mówić o Bogu wtedy do
piero, gdy już może uczynić sobie jakieś o Nim 
pojęcie. A o czemże-to wychowanie mogłoby 
dziecku mówić, czekając aż do chwili, gdy umysł 
jego rozumowe pojęcie przedmiotu wytworzyć so
bie zdoła? Dość jest obudzić w dziecku uczucie 
przytomności Boga w świecie, dość jest serce 
dziecinne przejąć miłosną czcią dla Stwórcy i 
ukazać mu w naturze Jego potęgę, Jego mądrość, 
tkwiącą w harmonii, która rządzi światem, 
wschód i zachód słońca reguluje, ciałom niebie- 
skiem drogi ich wyznacza i nakazuje kroczyć im 
po nich. Odwieczny to jest środek pedagogii re
ligijnej, ale po wszystkie czasy równie dobry, bo 
jedyny, aby w umysł dziecka pojęcie Boga wpro
wadzić, a w serce jego wsiać ziarno religijności. 
Dodając na użytek matek pewne wskazówki, co 
do pierwszych modlitw dziecka i objaśnień Pisma 
Świętego, autor niemiecki schodzi już z konie
czności do szczegółów, obchodzić mogących tylko 
matki tych wyznań reformowanych, gdzie czyta
nie Biblii w rodzinach jest zaleconem, co dla szer
szego koła czytelników naszych jest pozbawionem 
żywszego iuteressu. Ale odzywa się na zakończe
nie do wszystkich już matek, którym przy sercu 
rośnie pokolenie przyszłości, którym do najświęt
szych obywatelskich obowiązków macierzyństwa 
liczy się pierwsze rozbudzenie ducha w piersiach 
tych istot młodych — do wszystkich już matek 
woła słowami, które kiedyś Schiller zwrócił do 
sztukmistrzów: „Godność Ludzkości jest złożo
na w rękach waszych i strzeżcie jej! Z wami ona 
upada, i z wami się podnosi.“

Kierunek pisma już się dostatecznie zaznacza 
przez takie postawienie na pierwszym swym po
rządku dziennym zasadniczych kwestyi moral
nych. Kierunek ten jest z Bogiem, z obowiązkiem, 
z delikatną wstydliwością i godnością niewia
sty, jest więc ze szlachetnego idealizmu zasadą, 
i jeżeli potrafi wedle założenia ześrodkować 
wkoło idei swojej ruch emancypacyjny kobiety 
niemieckiej, pójdzie on drogą dobrą i nic nie 
skrzywi, lecz przeciwnie naprawić może — ze 
pchnąć w dół ten mateyalizm surowy, który siłę 
przed prawem stawia.

M. Unicka.

BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

— Cóżeś słyszał? ma on jakie nadzieje? groźny 
jest? — zapytał.

— Najjaśniejszy panie — począł starosta — 
czasu elekcyi, każdy koinpetytor straszny. Nie 
ma za sobą ludzi, a mogą się zrodzić, jak grzyby, 
na polu samem. Powieje wiatr. To pewna, że 
przeszkodą nam będzie.

— I właśnie dlatego nie ustąpię - burknął Ka
zimierz — ale go to drogo kosztować może. Ni
kogo nie posłucha.

— Szlachtę mazowiecką, którą zdawna karmi 
i poi. i różnych wysłańców, co pośpieszyli tu 
przed ełekcyą — mówił Butler —-jego dworzanie, 
Wysocki, Czyrski i inni, zjednali jadłem i napo
jem. Porózsyłali ich po powiatach. Któż wie, 
gdy przyjdzie do głosowania? Wyrwie się jeden, 
zahuczy wrzaskliwie, i pociągnie za sobą.

— Cóż tu począć? — zamruczał Kazimierz.
Butler przeszedł się nieco zamyślony po po

koju.
— N. Panie, gdy się senatorowie zjadą, przez

nich chyba można coś będzie przedsięwziąć, aby 
się upamiętał. .

— A to, co wyłożył?... — szepnął frasobliwie
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król — wszak to już o milionie mówią. Przyj- 
dzież mu wracać?

— A chociażby! — przerwał starosta. — Stra
chu niema. Król może parę opactw sobie do 
rozporządzenia wyjednać i niemi zamknąć usta.

— Jesteś mężem dobrej rady — uśmiechnął 
się weselej Jan Kazimierz i uderzył go przy
jacielsko po ramieniu.

Rozmowa poważniejsza już płochy umysł jego 
znużyła. Umiał tylko dwoje: modlić się lub śmiać 
i baraszkować.

— Hej! Butler, słyszysz — zawołał — ty, co 
wszystko wiesz. Mówiono ci też już o tern, że 
Griżanka za mąż za szlachcica wychodzi. Wiesz, 
ta ładniuchna Giżanka. burmistrza córka, za 
którą tu wszyscy latali Nieboszczykowi Wła
dysławowi mocno się jej zachciewało, snadź 
Zygmunta Augusta chciał jeszcze lepiej naśla
dować, bo ten pierwszy zbałamucił Giżankę; ale 
jemu nie było komu dopomódz tak skutecznie. 
Pac i Platenberg oszukiwali go. a pieniądze 
do kieszeni chowali i—nie dostał Giżauki.

— No i panna Langeron—wtrącił Butler, któ
ry wiedział, jak ona zawadzała Kazimierzowi — 
panna, Langeron ma też na pewno szlachcica kou- 
kurrenta.

— Co mówisz?! — wykrzyknął król. — Jabym 
sam gawota gotów pójść na jej weselu.

— Ba — odezwał się Butler — zastąpi ją Des 
Essarts lub inna!

— To prawda — smutnie potwierdził Kazi
mierz, — Dwór królowej to drugi klasztor. Za 
najmniejszą płochość wysyła do Francyi, a ma 
tak dobrych szpiegów.

— Królowa? — podchwycił, zbliżając się ku 
siedzącemu panu. Butler. —Królowa? ale ja wła
śnie wrócić chciałem do niej. W. król, mość po
winieneś się starać pozyskać ją dla siebie. Może 
ona mówić, że się do niczego nie miesza, ale ma 
stosunki, ludzi i umie tak pokierować niemi, że 
bez niej, a uchowaj Boże, przeciwko niej, my so
bie rady nie damy, gdy z nią byłoby nam tysiąc 
razy łatwiej.

— Ba ! — odparł zadumany Kazimierz — my
ślisz, że ja nie wiem o tern? Kobieta rozumna 
i przebiegła, za nieboszczyka nigdy się nie do
bijała o to, aby wydawała się silną; owszem, po
korną napozór wydawała się, a wistocie ona 
wszystkiem kierowała, robiła, co chciała, i król 
bez niej obawiał się zrobić kroku.

— Tak jest — dodał cicho Butler — rozum 
rozumem, a i to cóś znaczyło, że ona jedna zawsze 
miała pieniądze.

— I teraz je ma, choć klasztor funduje — do
dał król.

— A nie mogłażby nas niemi sukurrować? — 
spytał faworyt.

— Niepodobna jej o to prosić!—westchnął Jan 
Kazimierz. — Jeżeli mi pożyczy, bądź co bądź, 
to i mną gotowa zawładnąć. Ja się jej poprostu 
boję, ja się jej boję! — powtórzył głos zni
żając.

— A jeżeli weźmie stronę księcia Karola? — 
wtrącił Butler.

— To nie może być — rzekł Kazimierz.
— W. król, mość sądzisz — dodał faworyt — 

że ona może pozostać, jak mówiła, obojętną, nie 
mieszając się do niczego!

Butler się rozśmiał.—To wprost jest niepodo
bieństwem, gdyby nawet chciała. Zmuszoną zo 
stanie odezwać się; odgadną z jej twarzy, dla kogo 
ma sympatyą.

— Ale ona dla mnie jej nigdy nie miała — za
mruczał król.

— Bo interessu też w tern nie mogła mieć 
dawniej, ale teraz...

— Ale teraz?—podchwycił Kazimierz rzucając 
wejrzenie nieśmiałe na Butlera — cóż ty my
ślisz ?

— Nic, nadto, że królem zostawszy. N. Pan 
będzie mógł i fundacyą klasztoru i wyposażenie 
wdowie i wszystko to mieć w opiece, co królową 
obchodzi, a nawzajem królowa teraz...

— A ja ci powiadam, Butler — żywo przerwał 
król — ja się lękam, ona mnie zawojuje. To ko
bieta przebiegła, śmiała i rozumna.

—L Właśnie dlatego my jej potrzebujemy—do
kończył Butler. — Słowem jednem powiem: je

żeli ją sobie książę Karol pozyszcze, nam wszyscy 
razem panowie senatorowie nie pomogą.

— Mam za sobą Ossolińskiego — wtrącił żywo 
król — nie wątpię bynajmniej o Kazanowskim.

— Który dziś żadnego znaczenia nie ma — 
przerwał Butler.

Kazimierz opuścił głowę na piersi. Czas jakiś 
trwało milczenie, a starosta badał dobrze mu 
znane rysy twarzy króla, który przy nim wcale 
się nie taił z wrażeniami.

Rada, jaką mu dał Butler, utkwić w nim musia- 
ła gdyż po chwili podniósł oczy i szepnął, jakby 
zamykając rozpoczętą rozmowę.

— Powiadam ci, Butler—ja się jej boję. Niech 
tylko cieniutką niteczką zwiążę się z nią, pocią
gnie mnie i stanę się w jej rękach narzędziem. 
Władysław silniejszym był niż ja, no—a w koń
cu ona nim rzucała, jak chciała.

— Ja przy mojem obstaję — dodał starosta — 
albo w. król, mość mieć ją będziesz za sobą, na 
tenczas dobra nasza, albo przeciwko sobie—i ja 
za nic nie ręczę. Żeby zaś Marya Ludwika mia 
ła pozostać z założonemi rękami...—Butler głową 
począł mocno kręcić i rzucać. Rozmowa się skoń
czyła.

Nazajutrz rano po mszy u Ś-go Jana za
ledwie do mieszkania powrócił, kwaśny i chmur
ny Król Szwedzki, któremu doniesiono, że brat 
Karol ze Sztokolmu miał listy i ztamtąd się 
spodziewał poparcia, gdy w antykamerze usłv- 
szał spór głośny i łatwy do rozeznania glos ko
biecy, piskliwy, zuchwały, bardzo sobie dobrze 
znajomy. Nie musiał on miłego na nim uczynić 
wrażenia, bo natychmiast klasnął w ręce na dwo
rzanina u drzwi i gdy ten wszedł - rzucił mu ży
wo pytanie:

— To Bertoni ?
Pokojowiec głową potwierdził.
— Powiedz - że jej, — niecierpliwie zawoła! 

król—raz na zawsze, żejajej o tej godzinie przy
jąć nie mogę. Niech z listem przyjdzie wieczo
rem. Ja się teraz spodziewam u siebie kilku 
ważnych osób. Jeszcze-by tego brakło, aby tego 
koczkodana widziano u mnie! Odprawić mi ją— 
odprawić.

— Jakby to tak łatwo było! — zamruczał po
kojowiec. — Wrzawy narobi, że w całym zamku 
słychać ją będzie.

Tłómaczenia tego nie chcąc słuchać, król wła
snoręcznie popchnął pokojowca za drzwi i za
trzasnął je za nim, ale pozostał w progu nasłu
chując, czy rozkazom jego zadosyć się stało.

Po wyjściu pokojowca naprzód powstała wrza
wa i wymiana głosów, którym śmiechy służby 
towarzyszyły, potem uciszać się zaczęło stopnio
wo, drzwi antykamery zatrzasnęły się z hukiem 
i... Król wyjrzał: w przedpokoju niebyło już owej 
natrętnej kobiety, którą kazał odprawić.

Kto była owa Bertoni?
Wiedzieli prawie wszyscy, co z dawnych cza- 

ów dwór znali. Dziś ona liczyła już lat pewnie, 
pięćdziesiąt, ale gdy królewicze dorastali, panna 
Salomea, córka muzyka królewskiej kapelli, była 
bardzo wesołym i trzpiotowatym podlotkiem, a że 
Jan Kazimierz zawsze od najmłodszych lat tem
peramentu był wielce ku kobietom ciągnącego, 
choć Salomea wcale piękną nie była, tylko świe
żą, śmiałą, napastliwą i zalotną, zawróciła mu 
głowę szalenie i skorzystała z tego, aby nim zu
pełnie zawładnąć. O tych amorach z Salusią 
wiedział cały dwór, starano się je to rozerwać, 
to pokrywać, a w końcu, nikt na nie już nie zwa
żał. Była to pierwsza miłość królewicza, któ 
ry później takich bałamutnych stosunków miał 
bez liku, ale Salusia nie dała się odpędzić, ani 
zapomnieć całkowicie, czuła, że miała jakieś 
prawa, i nie odstępowała od nich. Wyszła potem 
za mąż za Włocha, także klarnecistę w królew
skiej kapelli, i owdowiała, wychowując córeczkę.

Nie mogła w podróżach, ani w więzieniu, wpraw
dzie towarzyszyć Janowi Kazimierzowi, lecz 
nigdy go z oczów nie spuszczała, a ile razy po
wracał, ten grzech młodości stawał znowu żywy

przed nim i żadna moc ludzka nie mogła go precz 
odegnać.

Potrzeba było znać Włoszkę, aby zrozumieć tę 
siłę, z jaką ona wciskała się i umiała utrzymać 
wszędzie. ‘ Nie lękała się niczego i nikogo, gębę 
miała wypaczoną, której się lękali wszyscy; wy
chowana na dworze, znała i wiedziała wszystkie 
tajemnice, wszystkie strony słabe, umiała zażyć 
kogo chciała. Zuchwalstwo jej nie miało równego 
sobie tam. gdzie wiedziała, że sama jej przytomność 
zawadzać będzie, szła umyślnie, aby sobie kazać 
za usunięcie się opłacić. Z Jana Kazimierza, 
jak mówiono, znaczne bardzo potrafiła zdobyć 
ofiary, zostało jej coś po mężu, potem frymarczy- 
ła kobiecemi strojami i klejnotami, a w końcu 
doszła do tego, że miała piękną kamienicę w Ryn
ku Starego Miasta i szacowano ją oprócz tego 
jako zamożną w grosz gotowy, do czego się nie 
przyznawała.

Nie przeszkodziło jej to za każdem przybyciem 
Jana Kazimierza żebrać u niego dla córeczki 
nowych ofiar. W tej córeczce, właśnie dorasta
jącej. ładnej dziewczynce, którą ona głosiła za ósmy 
cud świata, matka teraz żyła cała. Dla tego 
dziecka znacznie się ustatkowała, gdyż dawniej 
życie prowadziła bardzo swobodne i wesołe. 
O swych latach pięćdziesięciu wcale dotąd Ber- 
toni wiedzieć nie chciała i czyniła się śmieszną 
strojami, które przywdziewała w przekonaniu, 
że się niemi odmłodzi.

Ciemnej płci, chuda, twarzy już dobrze pofał
dowanej, ale ułożonej jakby młodziuchną była, 
oczy tylko miała jeszcze piękne i ogniste. Zresz
tą niezmiernie szerokie i z wargami odstępujące- 
mi usta, policzki obwisłe, włosy rzadkie i pofai bo- 
wane.malowane także brwi, usta, policzki, czasem 
ją poczwarnie czyniły brzydką, gdy się roz- 
namiętniła. Zapominała się wówczas i nie umia
ła ukryć resztek żółtych zębów, a marszczki 
twarzy krajały ją niełitościwie. Na chudej szyi, 
skóra, żyły, kości, wszystko naówczas występo
wało, jak w anatomicznym preperacie.

Brzydota gdyby ją nosić umiała z rezygnacyą, 
niczem-by może była, ale Salomea chciała upar
cie wydawać się niby piękną i nie-starą. Stroiła się 
więc wytwornie i jaskrawo, a uadewszystko okry
wała się klejnotami, lubującsię wnich. jak wogóle 
Włoszki. Całe jej chude, z nabrzmiałemi susta- 
wami ręce okryte były od rana pierścieniami, 
szyja sznurami pereł i łańcuszkami. Na piersiach 
spinki, pas kosztowny, nawet trzewiki i pończo
chy złotem szyte wkładała codzień, i włos, jak 
najstaranniej trefić, smarować i dopełniać rnu- 
siała co rano. Obok tego wykwintu raziło, że 
rąk nie umywała często po dni kilka, a twarz 
i szyja malowaniami staremi i nowetui, jak sko
rupą, były okryte. Gdy szła przez ulicę, palca
mi ją sobie pokazywano, tak była śmieszną, ale 
w zwierciedle ona sama tak się z tą swoją fizio- 
guomią oswoiła, iż ją znajdowała wcale wdzięcz
ną, a do mężczyzn uśmiechała się (gdy córki nie 
było), z cynizmem, który rumieńce na ich twarze 
wywoływał.

Górka jej, imieniem Bianka, miała typ włoski 
twarzy, jak matka, ale wistocie była piękną, cho
ciaż niby ją przypominała. Rysy wyszlachetnio- 
ne, regularne, a przy tern wdzięk i świeżość mło
dości czyniły dzieweczkę zachwycającą.

Matka wychowywała ją ze staraniem nadzwy- 
czajnem, od dziecka ucząc muzyki, tańca, języ
ków. gdyż przyszłość dla niej sobie obiecywała 
świetną.

— Senatorowi wstydu nie zrobi — mówiła — 
ani twarzą, ani główką. Drugiej takiej mi nie 
pokaże, ani Warszawa, ani Kraków. Jeżeli Gi
żanka się może swatać za szlachcica, to cóż mó
wić o mojej? a bez posagu też nie będzie, bo 
i kamienica cóś warta i pod poduszkę znajdę co 
wetknąć!

Tymczasem z własnego doświadczenia wiedząc, 
jak w młodości łatwo się głowa zawraca, pilno
wała dziecka, jak oka w głowie. Rzadko nawet 
pozwalała wychodzić na miasto i to nie inaczej, 
jeno z sobą. Z domu się oddalając, Bertoni po
zostawiała na straży istnego cerbera, starą Włosz
kę. Ta, z obawy, aby tu kawałka chleba nie 
utraciła, nie odstępowała na krok pięknej Bian-
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ki, której wdzięków sława szeroko się już roz
chodziła.

Po powrocie ex kardynała z Rzymu jeszcze 
był sekularyzowany królewicz w Tarczynie, gdy 
Bertoni, nająwszy wózek pobiegła go tam odwie
dzić. Czy mu ten gość bardzo był miłym? trudno 
odgadnąć, ale przyjąć go musiał. i Salomea przez 
cały dzień tu pozostała, wysypując ogromny za
pas plotek, jakie z sobą przywiozła. Spodziewała 
się zapewne po wdzięcznym królewiczu więcej, 
niż on mógł i cbciał dla niej uczynić, bo wcale 
potem z niego nie okazywała się zadowoloną. Jan 
Kazimierz próżno podobno się tern tłómaczył. że 
nie miał uic, że musiał od ks. Karola, od Denho- 
fa, od Butlera odbierać porozdawane im przez 
króla dobra: Salomea nie cbciała słuchać i na
rzekała na niego.

Jakie sobie prawa rościła do jego wdzięczno
ści,—nie tłumaczyła się, lecz w jej przekonaniu 
Jan Kazimierz powinien był jej i dziecku służyć 
przez całe życie.

Stosunki z nim aż do zgonu Władysława IV 
choć nie zerwane, były dosyć naprężone. Jan 
Kazimierz często jej drzwi kazał .zamykać i nie 
dopuszczał, choć wrzawę na kurrytarzach robiła 
nieznośną.

Gdy królewicz Zygmunt zmarł naprzód, a potem 
i Władysław, Bertoni z niesłychaną gwałtowno
ścią poczęła się napierać do Króla Szwedzkiego 
który starał się jej pozbywać. W końcu jednak 
uledz musiał: kazać ją wpuścić, zmiarkował bo
wiem, że i taka Bertoni szkodzić mu mogła lub 
dopomódz, gdy do ełekcyi przyjdzie.

Tegoż dnia wieczorem, mimo wstrętu i obawy, 
nakazał pokojowcom wpuścić nieznośną babę, ale 
dopókiby ona była—nie przyjmować już nikogo, 
prócz Butlera, któremu wchodzić zawsze wolno 
było.

O naznaczonej godzinie nie chybiła Bertoni. 
W padła z gorączkowym pośpiechem, wystrojona 
w sposób przerażający, świecąca od klejnotów 
cała, zdyszana, niespokojna.

Pokojowiec na drzwi jej wskazał.
Jan Kazimierz przechodził się już niespokojnie, 

oczekując na to utrapienie. Wiedział dobrze, co 
go czeka, bo Bertoni wcale w nim nie szano 
wała, ani krwi, ani dostojeństwa. Znała go od 
dziecka.

— Aha! — poczęła od progu z niezmiernym 
pośpiechem powłosku, gdyż znała wstręt króla 
do polskiego języka — aha! otóż nareszcie Sa- 
lusia się dobiła honoru pozdrowienia w. król, 
mości! Długo na to czekała

Król chciał się począć tłómaczyć: zamknęła mu 
usta.

— Dajżeż pokój! daj — czy to my się nie 
znamy!

Dygnęła przed nim bardzo uizko.
— Już Król Szwedzki? nieprawdaż — poczęła, 

śmiejąc się. — No, tej korony, to ja się dla wa
szej miłości nie obawiam, ale słyszę, że się wy
bieracie na polską? Ej ?

Mnichem nie mogliście być, kardynałem nie 
chcieli, a tu nagle do korony sięgacie? Myślicie. 
że to ją będzie lżej dźwigać, niż purpurę? Panie 
mój, aż mię strach po kościach mrozem przeszedł, 
gdym się o tem dowiedziała, a wam to po co?

Wiecież wy, co się dzieje? Kupujecie dom, 
który w płomieniach stoi, nie mając kropli wody 
na ugaszenie pożaru. Bójcie się Boga!

Załamała ręce.
— Nie ja, ale — począł król onieśmielony.
— Wiem, co powiecie — przerwała Bertoni— 

że was na kolanach o to prosić będą! Pewnie!? 
Radziby na wasze ramiona zrzucić to brzemię 
błyskotliwe, złocone, ale nie dla was to, nie dla was.

Puśćcie księcia Karola, kaźcie się wyposażyć 
dostatnio, pobudujcie sobie pałac pański, w któ- 
rymby i dla Bertoni z jej aniołkiem znalazło się 
pomieszczenie, używajcie swobodnie reszty ży
cia. ale wam! wam! wam—królem być!

Parsknęła śmiechem. Ciemna twarz Jana Ka
zimierza stanęła w płomieniach: rozgniewał się, 
zabełkotał cóś. z passyi mówić prawie nie mógł.

— Wam królem być! — powtórzyła Bertoni, 
rzucając się i wyginając, a rękami powłosku ge-| 
stykulując w powietrzu — wam królem, być! [

Rok, dwa, z biedą wielką wytrzymacie może,

ale potem! tak złożycie koronę, jak purpurę i ka
pelusz kardynalski.

Jan Kazimierz rzucił się aż w przeciwną stro
nę pokoju, jakby chciał uciec od niej: pogoniła za 
nim.

— Nie gniewajcie się — zawołała — mówię 
z dobrego serca, wam to się na nic nie zdało, za
męczycie się.

Uderzyła się w chude piersi, oczyma ognistemi 
śmiało patrząc na zmieszanego coraz bardziej 
króla.

Jan Kazimierz zbierał się coś odpowiedzieć, 
gdy Włoszka nie wytrzymała i język rozpuściła.

— Chcecie, bym wam przepowiedziała przy
szłość!—to bardzo łatwo. Wybiorą was, bo wie
dzą, że będą z wami robić, co zeciicą,—oni i kró
lowa.

—- Jaka królowa? — przerwał Jan Kazimierz
— Wdowa dziś, a jutro może—kto to wie ?
Rozśmiała się.
— Bez jej pieniędzy i jej rozumu wy się uie 

obejdziecie — dodała.
— Ona o niczem wiedzieć nie chce — wtrącił 

król.
—■ Abyście ją prosili, naturalnie — mówiła 

Bertoni.
Ej! żal mi was! Panie mój! żal mi was! Puść

cie księcia Karola, jeśli mu się to uśmiecha. Wy 
uie do tego stworzeni, a moglibyście sobie tak 
ślicznie spokojnie życie pędzić!

Klasnęła w ręce. Ale co tu darmo nawracać; 
nie pomoże. Sądzono wam wszystkiego koszto
wać, aby sobie wszystko obrzydzić.

Uspokoiwszy się nieco, zadumany, słuchał tego 
wylewu słów król, otarł czoło, usiadł. Bertoni 
stanęła przed nim.

— Więc to już nieuniknione! — westchnęła.
Zmilczał Jan Kazimierz chwilę.
— Mówić dziś z tobą nie można — zamruczał
Twarz Włoszki wykrzywiła się, jakby wyrazem

politowania.
— Aletoja-bym chyba tak powiedzieć powin 

na — przerwała łagodząc głos. — Dla siebie 
mój Boże, cieszyć-bym się przecież powinna z te 
go. gdy was królem obiorą. Tak i mnie się z tego 
cóś okroi.

Jan Kazimierz, jakgdyby chciał niemiłą ina
czej zwrócić rozmowę, z uśmiechem wymuszonym 
szepnął pocichu:

—- Żeby też była choć Biaukę z sobą przy
prowadziła '

Bertoni wstrząsła się oburzona.
— Jeszcze czego! — zawołała. — Niby ja nń 

wiem, że tobie, stary bałamucie, najmłodszt 
dziewczęta jeszcze w głowie. Wszakże to moja cór 
ka, więc-byś ją powinien poszanować.

— Mówią, że bardzo ładna! — odezwał się 
król.

— Jak anioł!—przerwała matka z zapałem— 
ale to senatorski kąsek i ja jej nie wydam chy
ba za senatora.

Jan Kazimierz śmiał się rozweselony, co Ber- 
toniową rozgniewało.

(Dalszy ciąg nastąpi)..LISTY Z ZAGRANICY
J. I. Kraszewskiego.

Żadna literatura bez tłómaczeń obejść się nh 
może, a pozbawienie ich zupełne źle świadcz; 
o żywotności narodu, który zasklepia się w sobie 
odosabnia i niepodsycany z ogólnej skarbnicy 
wkrótce duchowo słabnie i obumiera. Ciekawen 
też byłoby poszukiwanie tyczące się tłómaczei 
dzieł, uie mówię: naukowych, ale nawet z tal 
zwanej pięknej literatury, któremi cywilizowali 
narody nawzajem się odżywiają i zapoznają bli 
'¿ej

My dawniej, i dziś też potrosze, posilamy się 
najchętniej powieściową literaturą fraucuzką 
chociaż wyborowi jej wieleby się częstokroć 
zarzucić dało, a niemniej sposobowi wykonania.

, To, co wistocie dobrem jest i ma wyższą wartość 
¡artystyczną, rzadko odpowiedniego do niej znaj
duje tlómacza, a powszedni chleb. niedopieczony, 
wcale się smakiem uie zaleca. Ale wszystko to 
przychodzi tanio i jako tako zapełnia szpalty, 
dając zajęcie kuzynom i przyjaciołom. Rozpo
wszechnienie języka francuzkiego ułatwia, nie
stety, jakietakie przekłady.

Angielskie natomiast powieści, które z wielu 
względów powinnyby być dla nas daleko sympa- 
tyczniejszemi, niewiele się tlómaczą, najczęściej 
z przekładów już francuzkich adaptowanych, i za 
mało u nas są znane. Tymczasem, przecięciowo 
są one daleko więcej warte od francuzkich, ma
lują życie sfer innych, nie grzeszą brudnym rea
lizmem i powinnyby sympatyczniejszych znaleźć 
czytelników. Ale mnie, u nas uprawiany język 
angielski stosunki z piśmiennictwem utrudnia, 
nad czem boleć należy.

Z niemieckich powieści i romansów mamy tyl
ko najgłośniejsze dzieła, a stosunki nasze między
narodowe łatwo to wytłómaczyć dozwalają. 
W romansach współczesnych zbyt często natra
fiamy na postacie i obrazy taką dla nas tchnące 
niechęcią, a razem świadczące o takiej nieświado
mości życia naszego, iż o tłómaczeniu ich myśleć 
niepodobna. Gdy taki Gustaw Ereytag w arcy
dziele swojem S)il und huben, maluje nas wnaj- 
niekorzystniejszem świetle, ale, niestety, z pewną 
znajomością społeczeństwa, a przytem z talentem 
znakomitym, można przełknąć tę gorzką naukę; 
ale innym, co się nad słowiańszczyzną i nami 
znęcają namiętnie, nie znając nas i bez talentu, 
trudno przebaczyć i bawić się jeszcze niemi. 
Głównie jednak współczesne utwory Auerbacha, 
Spielhagena, Freytaga, Heysego przyswoiliśmy 
sobie. Zdaniem też, uie naszem. ale krytyki nie
mieckiej samej, powieściopisarstwo teraźniejsze 
kwitnącem nie jest, a jak weErancyi, tak w Niem
czech, romans się obraca w świecie konwencyo- 
nalnym postacie, które nigdy rzeczywiście nie 
istniały. Jak we Erancyi bankier, spekulant, 
piękna zalotnica, artysta, dziennikarz, dorobko- 
wicze stanowią temat pospolity, tak w Niem
czech baron lub hrabia, wielki przemysłowiec, 
ubogi professor, rozmarzona artystka, i t. p. 
Z bardzo małerni odcieniami są to ciągle tożsa
me. poprzebierane nieco, maryonetki.

Z literatury włoskiej, która nie zbyt obfituje 
teraz w oryginalne powieści, my mamy zaledwie 
kilka, raczej przypadkiem jakimś, niż umieję
tnym przyswojonych wyborem.

Wpływ tych przekładów uważanych za wzory 
jest albo bardzo mały lub żaden, a i celem też, 
jak mówiliśmy wyżej, jest, nie przyswojenie arcy
dzieł, lecz raczej zaspokojenie ciekawości, zapeł
nienie szpalt próżnych w tych bezpłatnych do
datkach, które we zwyczaj weszły.

Nam starym doskonale pamiętne są te czasy, 
gdy francuzki romans, francuzka poezya, fran- 
cuzkie książki wogóle stanowiły literaturę 
w Polsce, (uie ledwie literaturą polską!) . Z ma- 
łemi wyjątkami wszyscy bohaterowie źle mó
wili popolsku, pisali jeszcze gorzej, a w sa
lonach język francuzki był prawie wyłącznie 
używanym. Im wyżej się szło po stopniach spo
łecznych ku szczytom, francuzszczyzna więcej 
zalewała te wyżyny; język był kwalifikacyą nie
zbędną do wyższego towarzystwa. Najgorętszy 
patryotyzm tylko nim się umiał dosadnie wyra
zić. Literatura polska dla tych sfer nie istniała 
i nieprędko a niechętnie godzić się zaczęto z tą 
myślą, że u nas cóś innego istnieć może uad prze - 
kład lub naśladowanie.

Wychowanie, stosunki, nałóg czyniły francuz- 
czyznę niezbędną. Była ona też. jako nić łączą
ca nas z Zachodem, po zaniedbaniu i zarzuceniu 
łaciny, wistocie potrzebną, chociaż nie w tym 
stopniu, w jakim jej u nas używano i nadużyto.

Kierunek, który nowa szkoła romantyczna na
dała literaturze naszej, wyzwolił nas po części 
zpod panowania języka i literatury francuzkiej, 
ale sympatya dla niej nie ustała i zupełny roz
brat nie nastąpił. Wyswabadzaliśmy się z nie
woli tej w chwili, gdy sami Francuzi targali wię
zy swojego zużytego klassycyzmu tak, że nawet 
to wyzwolenie się nasze mogło ujść za naśladowa
nie.
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Od tej pory stosunki łączące nas z piśmien
nictwem francuzkiem znacznym zmianom uległy, 
lecz zerwane nie zostały. Zupełnie prawie da
wniej zamedbana i nieznana literatura niemiecka, 
która i we Francyi zyskała pewne prawo oby
watelstwa, u nas także poważniejszym studyom 
przewodniczyć zaczęła. Posłuchano w tern Mic
kiewicza, który o „Iliadzie“ Dmochowskiego mó
wiąc śmiał się z tych, co u pani Dacier całą swą 
homeryczną uczoność czerpali.

Postęp naszego piśmiennictwa wogóle, rozwi
janie się jego od roku 1830 do 1880 i do dziś dnia, 
badźcobądź, olbrzymiemi są. Dziś już mniej 
więcej o siłach własnych przynajmniej na książ
kach w języku własnym. oryginalnych czy prze
kładanych. uczyć się można i kształcić. Wszyst
kie dzielnice nasze, w pracy tej półwiekowej, po
wolnej. stopniowej z kolei udział brały, i cóś do 
ogólnego skarbu przyniosły.

Dobiliśmy się tak do 1880—1886 roku, ciągle 
małe czyniąc postępy, których termometrem by
ła literatura peryodyczna. Wtem przychodzi tak 
zwane przesilenie ekonomiczne, panika—i nagle 
powstrzymuje się wszelkie wydawnictwo, jak- 
gdyby zwątpiono o przyszłości. Dziennikarstwo 
się chwieje, ruch powoli ustawać zaczyna. Zbyt 
to znaczący symptom, aby nie zmuszał do bada
nia tego natury.

Obok faktu tego, że w roku bieżącym wydaw
cy nie mają ani odwagi, ani ochoty do puszczania 
w świat nawet tego, co mieli przy goto wanem. 
stoi drugi, zagadkowy. Donoszą nam z Paryża, 
z bardzo poważnego źródła, iż odbyt książek 
francuzkich do krajów naszych ostatuiemi czasy 
podniósł się znacznie.

Polskie więc książki przestano kupować, aby 
je zamienić na... francuzkie?

Objaw ten nie jest domysłem, przypuszcze
niem: stwierdzają go rachunki paryzkich księ
garzy. Znaczniejsze firmy francuzkie chlubią się 
tern, że odbyt ich wydań do prowincyi naszych 
rósł ciągle i w ostatnich miesiącach powiększył 
sie jeszcze.

Z jednej strony byłby to symptomat pocieszają
cy, bo dowodziłby zwiększonej potrzeby czytania, 
uczenia się, a choćby zabawiania książkami; ale 
z drugiej,” kosztem własnej literatury—płacić 
za to?...

Zapisujemy ten fakt, zostawiając sprawdzenie, 
jego i badanie tym, którzy mają materyał i spo
sobność; my wyznamy, iż dla nas jest on niezrozu
miałym. Jedno-by tylko przypuścić można: iż 
się kupuje pofrancuzku to, co popolsku tłóma 
czonem być nie może, zatem chyba Zoli „Nanę“ 
i „ Assamoir“?...

Lecz zamknijmy ustęp ten. a przejdźmy do 
nowości. Bardzo niedawno zdawaliśmy sprawę 
z wielce zajmującego dziennika officera, który 
się znajdował w Paryżu czasu oblężenia i ukła
dów pokojowych. Autor jego, hrabia l’Hérisson, 
z wielkim talentem i prawdomównością opowia
dający tylko to, na co patrzył i w czem bra- 
udział, umiał tak zająć czytelników, iż notaty te 
jego w krótkim przeciągu czasu doczekały się 
czterdziestu kilku wydań. To go zapewne musiało 
zachęcić do wydania „dziennika tłómacza w Chi
nach, (Journal d’un interprète en Chine.) z r. 
1860. który tążsamą odznacza się otwartością, 
i odsłania mało znany stosunek wojsk angiel
skich do francuzkich, wzajem siebie posiłkują
cych. Są tu i bardzo żywo a barwnie malowane 
chińszczyzny, mnóztwo szczegółów mało, znanych 
i udatne krajobrazy, ale, co najważniejsza, d’Hé- 
risson dowodzi i wykazuje, że Francuzi byli wyzy
skani przez Anglików, którzy przy zawarciu trak
tatu umieli sobie oddzielne, tajemne wyrobić ko
rzyści. Obwiniono zarazem Napoleona iż chcąc 
sobie pozyskać Anglią, poświęcił jej Francyą 
i jej intéressa.

Nie jest to domysł i przypuszczenie, gdyż trak
tat, w którym Anglicy Chińczykom Francuzów 
przedstawiają jako swych podwładnych i hoł- 
downików, schwycony był przy zdobyciu pałacu 
Letniego w Pekinie i miał dojść rąk Napoleona; 
ale go milczeniem pokryto. Cała ta wyprawa, 
według d’Hérissona, tak była prowadzoną, ażeby 
w przyszłości Anglików podniosła w oczach Chiń
czyków, a Francyą poniżyła.

Okrucieństwo i zła wiara, z jaką się broniły 
Chiny od najazdu, nigdzie może w tak straszli
wych się barwach nie malują, jak tutaj. B’Hé- 
risson był naocznym świadkiem, posądzić go 
o przesadę nie można, gdyż imionami, liczbami 
i dokumentami się świadczy.

Wiele wprawdzie narodowi broniącemu ognisk 
swych od najeźdźców przebaczyć można, ale tu... 
nieludzką jest dzikość i znęcanie się nad nie
przyjacielem. Męczarni podobnych tym, jakie 
wymyślili Chińczycy, żaden najdzikszy naród nie 
znał.

Powolność Napoleona dla Anglii, której wzglę
dy sobie zaskarbić pragnął— potwierdza się w dru- 
giem świeżo wydanem dziele, w pamiętnikach Lor
da Malmesbury (Mémoires d’un ancien ministre 
1807-1869 par Lord Malmesbury, traduits de 
l’anglais avec l’autorisation de l’auteur par M. 
A. B. Paris; Ollendorf. 1885).

Dla tych, którzy radzi poznać bliżej Anglią, 
życie jej arystokracyi, politykę, stosunki stron
nictw i t. p. pmiętuiki Lorda Malmesbury,—jak
kolwiek przez niego samego z dzienników staran
nie utrzymywanych bardzo skrócone i niekiedy 
aż nadto obcięte—stanowić mogą wielce zajmu 
jący materyał. Do najstaranniej obrobionych epi
zodów należą, wszystkie te, w których występu
je Napoleon III; przyjaźnią jego lord się za
szczycał Przyjaźń ta przeżyła wszystkie zwro
ty polityki, zmiany gabinetów, i ten który poznał 
przyszłego Cesarza na bruku londyńskim jako 
skromnego marzyciela, powitał go potem wraca 
jącego do Anglii z prośbą o gościnność i przytu
łek. Malmesbury ani uniewinnia Napoleona, ani 
go tłómaczy, ani zbyt się nad losem jego roztkli- 
wia, ale z zajęciem bada go jako dziwne, fenome
nalne zjawisko.

Równie jak wszyscy ci, co ostatuiemi czasy 
pisali o wojnie francuzko-niemieckiej i katastro
fie, Malmesbury powiada, że wypowiedzenie woj 
ny było sprawą cesarzowej Eugenii. Ona jej 
chciała i zmusiła niejako do stanowczego kroku.

„Cesarz—pisze — był zdecydowanym przyjąć 
zrzeczenie się tronu hiszpańskiego przez Hohen
zollerna i tern zakończyć zatarg dyplomatyczny, 
z którego wychodził zwycięzko ....Przed stano
wczą odpowiedzią, cesarz, cesarzowa i ministro
wie pojechali do Saint-Cloud. Tu, opowiedział mi 
Grammout, po kilku chwilach rozpraw, cesarzowa, 
niezmiernie rozdrażniona, zabrała głos i oświad
czyła z gwałtownością wielką że: „wojna była 
nieuchronną, dla tych, którym cześć Francyi była 
drogą.“ Poparł ją natychmiast marszałek Le- 
boeuf. który rzucił nagle portfel swój na ziemię, 
przysięgając, że, jeżeli wojny nie będzie, on go 
nie weźmie już więcej, a nawet laski swej mar
szałkowskiej się wyrzecze. Cesarz -uległ, a Gram- 
mont pobiegł zaraz do izby prawodawczej z oświad
czeniem.“

W r. 1871 w Marcu, zaledwie Napoleon wylą
dował w Duwrze, Lord Malmesbury pośpieszył 
go powitać w Chislehurst.

„Wszedł sam do salonu, w którym się znajdo
wałem, i bardzo serdecznie ścisnął mi rękę z tym 
uśmiechem, który tak dziwnie rozjaśniał czasa
mi jego twarz zwykle pochmurną. Przyznaję 
się. że byłem nadzwyczaj wzruszonym. Godność 
jego spokojna, brak wszelkiego rozdrażnienia i 
namiętności zdawały się dowodzić w nim stoi- 
cyzmu nadzwyczajnego. Cała przeszłość przy
szła mi na myśl, począwszy od tego czasu, gdy 
jako poddany angielski w r. 1848 spełniał w cza
sie rozruchów obowiązki constable’a—aż do tej 
chwili, gdy jednego cala ziemi nie mając na świę
cie. zchronił się do najętego domu w angielskiej 
wiosczynie.—Twarz moja musiała malować uczu
cia. jakiemi byłem przejęty, bo powtórnie uści
snął mi rękę i rzekł: „Wdzięczen jestem, żeście 
przybyli widzieć się ze mną."

„Potem, tonem naturalnym i spokojnym, począł 
chwalić przyjęcie jakiego doznał od Niemców 
w Wilhelmshóhe. W ciągu całej rozmowy ani 
słówkiem się nie poskarżył na los swój. Powie
dział mi tylko, że się pomylił, rachując na siły 
i stan swego wojska, ale nie żalił się na nikogo 
aż do chwili, gdym wspomniał generała Trochu, 
który cesarzową opuścił, poprzysiągłszy ją bro
nić, a Paryż oddał w ręce motłochu. Naówczas

wykrzyknął:—A! to łotr. Przez pół godziny mó
wił ze mną tak spokojnie, z taką rezygnacyą, ja
ką dać tylko może fatalizm, bo nią żadna wiara 
nie natchnie (?) — Nie poraź pierwszy to usposo
bienie w nim dostrzegłem.“

Całe życie Lorda Malmesbury było niezmiernie 
czynne, a pod koniec jego, gdy się cmraz bardziej 
usuwać zaczął od polityki, zajmują go podróże,— 
poznawanie coraz-to nowych krajów, literatura.

Pod tytułem: „Fables et poésies polonaises" 
(traduites et publiées par la Comtesse A. L. précé
dées d’une lettre do Henri Martin) wyszło drugie 
już wydanie przekładów — zupełnie szerszemu 
kółku czytelników nieznanych. Przeważnie są tu 
bajki Krasickiego i Morawskiego w znacznej li
czbie, ale oprócz nich najrozmaitsze poezye, po
cząwszy od Brodzińskiego, aż do Asnyka i Deo
tymy—dopełniają ten rodzaj antologii, który dla 
nas przynajmniej jest bardzo przyjemną niespo
dzianką; przekłady w znaczniejszej części są 
bardzo wdzięczne i przewyższają inne tego ro
dzaju próby, które się ukazywały w tych czasach. 
Im cięższem zadaniem jest wszelkie tłumaczenie, 
tern p. A. L. należy się większa wdzięczność, że 
chciała podjąć je, dla zapoznania... Francuzów 
z cząstką prozy naszej.

Henri Martin, odpowiadając panu de Rochetin 
na list przy przesłaniu pierwszego wydania— 
mówi: „Wtajemniczyć nas w poezyą ludową (po
pulaire) polską od XVIII w. do naszych czasów, 
wyborem małych utworów —jest myślą szczęśli
wą, godną poparcia. . Śpiew jest zdrowym dla 
duszy“—mówili starzy Celtowie nasi. Ludy sło
wiańskie mają niezaprzeczenie geniusz poetyczny 
i melancholiczny, myśmy się stali teraz skłon- 
niejszemi do odczucia i sympatyzowania z tą nutą 
melancholiczną, która jest więcej ich cechą, niż 
naszą.“

BIAŁA RÓŻA
CZĘŚĆ U-ga 

przez

Narcyzę Żmichowską.

(Dalszy ciąg).

Z oczami teżsame działy się cuda. Spotykasz 
poraź pierwszy: piwne oczy; przy świetle pra
wie czarne i nic więcej. Przypatrz się im: osza
lejesz, a właściwego wyrazu na oznaczenie ich 
koloru nie znajdziesz; bo to niby trochę zielone, 
jak morska woda, niby brunatne, jak bistr naj
ciemniejszy—ot, gdyby można złoto w piorunie 
trochę roztopić, trochę na węgiel spalić, toby się 
dla nich porównanie znalazło.

Nad takiemi oczami brwi wązkie, ale gęste, jak 
dwie proste linijki, ku osadzie nosowej lekko 
tylko na dół przegięte, granicę otwartego czoła 
znaczyły. Od ich spadku rysunek profilowy 
z większą swobodą niż na helleńskich marmurach 
wzdłuż wydatniejszego nosa się rozwijał: znać, 
że Lais Praxytelesa, Tycyana szkołę przeszedł
szy, inne sobie wyrobiła zdolności, że gotowa 
była czynniej i szlachetniej we wspomnieniach 
dziejowych się zapisać, że chociaż jeszcze nie 
Madonną, to przynajmniej już Dogaresą obok 
Doży, jakąś Laurą obok Petrarki, stanęła.

Przejrzyjcie państwo Lawatera, jeśli się na 
prawdę chcecie dowiedzieć, jak ważnym orga
nem i hieroglifem umysłowego wykształcenia jest 
ta część twarzy, która dla wielu mizantropów do 
ucierania jedynie przeznaczoną być się zdaje.

W nawiasie muszę też czytających te kartki 
dobrem życzeniem pobłogosławić, a to jest, żeby 
nigdy kosztem własnego serca nie odbywali kur
su fiziognomiki na tych trochę szablastych, tro
chę orlich nosach, których typ zidealizowauy 
przechowały nam obrazy pięknej lćcz niebezpie
cznej do pokochania Maryi Stuart, a których pa- 
rodyą spotkać można i w arystokratycznem kole 
balowego koutredansa, i w środkowej alei Ogrodu
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Saskiego i na modnej mszy u Kapucynów i na 
schodach sławniejszych mecenasów i przy toale
cie złocistej, i przy kuchennym garnku z krupami— 
wszędzie, gdzie tylko dla próżności, światowego 
znaczenia, intrygi, zysku i skąpstwa—krótko mó
wiąc, dla wszystkich samolubstwa konarów, dra
żniące do wybujałości znajdą się podniety. Niech 
każdego Bóg dobry strzeże od podobnych nosów! 
Stokroć lepszy chłopski bez charakteru, nawet 
murzyński spłaszczony, najlepszy jednak taki, 
jak go panna Augusta miała. W samą porę sze
roki i długi, ku środkowi wypuklejszy. ku noz
drzom trochę rozdęty, ale nie mięsisty i nie za- 
tyły—pod słońce widać, że tam krew purpurowa 
dobiega — dość powiedzieć, cudowny nosek! a co 
za usta pod tym noskiem! jakim świeżym rubinem 
wezbrane, a jak powściągliwie przywarte! jakie 
czyste w swem odkrojeniu, a jakie wabne w swej 
pełności! Gdyby się uśmiechnęły — musiałbys 
uciec, bo pocałować nie wolno—lecz w tej chwili 
nie uśmiechają się: i owszem, całe oblicze, znie- 
ruchomione pod wpływem głębokiego zamyślenia, 
mogłoby nawet uśpionem się zdawać, gdyby 
kształtna ręka jednostajnym, lecz ciągłym ru
chem nie zwijała i nie rozwijała jedwabnego 
sznura, który w pasie zasupłany, przytrzymywał 
gęste fałdy wełnianego odzienia i dwoma nieró- 
wnemi końcami aż za kolana spadał.

Naprzeciw tej monarchicznej piękności, w fo
telu przy kominie siedziała druga kobieta. 
Szczupła, miernego wzrostu, przechylona trochę 
ku płonącemu ogniowi, drażniła się z nim dłu 
giemi stalowemi szczypcami i w milczeniu głębo- 
kiern przypatrywała się ruchliwości jego migota
nia, jak guślarka uważna, wróżbiarskie z tę, 
gry połysków wyprowadzająca wnioski. Była 
to właśnie tażsama Urszula, którą list Augu
styny wzywał do Warszawy. Urszulę zapewne 
tacy jedynie pamiętają dzisiaj, co byli bezpo
średnio do jej życia wplątani. Między obcynn 
przesunęła się cichuteczko, niepostrzeżenie. Mu- 
siałby ten mieć dobrą pamięć, a bystrą uwagę 
musiałby chyba zachowywać wspomnienie każ
dego dnia łagodnie pogodnego w ciągu roku, 
każdej szklanki wody świeżej i orzeźwiającej 
ze smakiem wypitej, każdego drzewa cienistego, 
pod któremby z przyjemnością odpoczął, słowem: 
każdej drobnostki życia błogiej, a mimowiedzy 
przejętej, musiałby, mówię, zachowywać to 
wszystko żywem bardzo wspomnieniem, aby mu 
Urszuli odpowiednie wspomnienie miłe, bez roz
głosu. wdzięczne bez zwracania na siebie bacz
ności, w zapomnieniu dalekiem nie przepadło. 
Jej rysy to najzawilsza dla estetyki zagadka; tru
dno powiedzieć, że piękne, niepodobna zarzu 
cić, by znów brzydkie były, pospolitemi także 
zwać ich się nie godzi. Są to rysy prawdziwie 
słowiańskie; krągławość nad pociągłością w nich 
przeważa, ale nigdzie spłaszczeniem nie razi; 
pewna wrodzona szlachetność urok wdzięku za
stępuje, pewna powaga serdeczności dopełnia 
Czoło szerokie i śmiałe, oczy duże, błękitne, 
w nienagannej oprawie niebem na świat patrzeć 
się zdają, policzki trochę kościste, nos, wprawdzie 
nie typowy, dość składny jednak, choć, jakby to 
rzec można, swego własnego ksztąłtu; usta o pól 
linii szerzej rozcięte może nad wymagania ma 
larskich przepisów, ale raczej zbyt skąpe, jak 
to się w rysopisach paszportowych i książeczkach 
legitymacyjnych wyrażają, niż zbyt namiętnie 
zgrubiałe, ogólny wyraz oblicza zmienny, jak 
dzieje duszy człowieczej, ma swoje dni powsze 
dnie, swoje niedziele swobodne i swoje wielkie 
uroczyste święta. Sto razy powiesz to, co Gu
stawowi jego znajomi o portrecie Marylli mó
wili:—„At sobie kobieta“-—z dziesięć razy bę
dziesz musiał wykrzyknąć: — „Ach! doprawdy 
śliczna kobieta.“—Raz może ujrzysz ją w chwale 
Taboru i sam przed sobą się zawstydzisz; kto 
wie nawet czy nie pożałujesz mimowolnie, że 
tak długo jej prawdziwej, zatajonej nie odga
dłeś piękności. Na tę chwilę, o której właśnie 
jest mowa, tylko niedziela przypadała.

Już tak przez czas jakiś głuche milczenie mię 
dzy dwiema przyjaciółkami panowało, gdy je na
koniec panna Augusta przerwała swoim dźwięcz
nym, a trochę kontraltowym głosem:

— Czemuż to nie północ już!

Jej towarzyszka spojrzała na zegarek nad ko
minkiem stojący i, uśmiechnąwszy się. odrzekła 
powoli:

— Najpewniej dlatego, że jest dopiero dwa
dzieścia minut po ósmej.

— Oh! doctissima, doctissima! — powtórzyła 
z lekkim przyciskiem niecierpliwości milionowa 
dziedziczka — trzeba ci przyznać, że masz za
dziwiającą przenikliwość w odgadywaniu naj- 
jawniejszych przyczyn, najnieosobliwszych wy
padków.

— Zdaje mi się, że dość stosownie odpowie
działam na zapytanie Najjaśniejszej Augusty.

— Cóż to? znowu doctissima nie umie znaku 
zapytania z wykrzyknikiem rozróżnić?

— Alboż tam był wykrzyknik na końcu?
— I wykrzyknik i cały szereg kropek okrą

głych.
— Czy była kreska po kropkach?
— Na cóż tobie kreska potrzebna?
— Bo same kropki znaczą proste zawieszenie 

głosu. W takim razie czekam, co dalej będzie? 
Kreska zaś na czytelników i słuchaczy wkłada 
obowiązek domyślenia się reszty niepowiedzia- 
nych wyrazów.

— Oh! to była ogromnie długa kreska-dwie 
kreski—trzy kreski nawet.

— Ja się i pierwszej z rzędu nie podejmuję 
domyśleć.

— Cóż to za niedołęztwo znowu !
— Powiedz mi. Augusto, czy podjęłabyś się 

zgadnąć o czein duma za piecem w waszej kuchni 
stara Wojtkowa jednooka? Wszak nie zawsze- 
byś w karykaturę lub w sielankę wpadła, tak 
samo ja nie mogę zgadnąć, ja, nie piękna i nie 
bogata, co i kiedy przez głowę pięknej, bogatej 
kobiety przeleci; zawsze najniewłaściwiej w nutę 
hymnu lub satyry głos rzucę [tak

— Urszulko, nie godzi się tak ze mną postę
pować. Ja listy po listach z modlitwami wzywa- 
jącerni wyprawiam do ciebie, i kiedy przyjecha
łaś nakoniec, kiedyś już zamknęła się ze mną na 
stanowczą i długą rozmowę, kiedyś widziała, jak 
się do niej namysłem i rachunkiem sumienia przy 
gotowywam, ty nawet półsłówka odgadnąć nie 
umiesz, nawet mojego wykrzykniku pojąć nie 
chcesz.

— Usprawiedliwiłam się: dlaczego. Wykrzyknik 
pięknej, rozpieszczonej powabami życia kobiety 
migotiiwiej się mieni od iskierki śniegu pod pro
mieniami słońca.—„Czemu to nie północ już“— 
Zkądże ja nawet, znając cię, Augusto, dojdę praw
dziwej tych wyrazów wartości, czy one niecier
pliwość, czy nudę, czy tęschnotę znaczą?

— Brawo! Urszulko brawo! widać, że dojdziesz 
niezawodnie, dojdziesz i zrozumiesz lepiej ode 
mnie samej, bo już w pierwszem przypuszczeniu 
na trzy rzeczywiste symptomata natrafiłaś, 
Istotnie, mój wykrzyknik znaczył niecierpliwość 
bo mam często bardzo to uprzedzenie, że jakaś 
późniejsza godzina więcej od teraźniejszej wartą 
będzie; znaczył też nudy, bo rozmyślałam trochę 
nad sobą, trochę nad panem Filipem; a wreszcie 
znaczył i tęschnotę wielką, bo sobie marzyłam 
że mi się albo duch jaki pokaże o tej czarno 
księzkiej godzinie, albo przyśni kochanek nie
znany.

— Nieznany? Był w twoim liście wiersz jeden, 
który zwiastował już poznanego właśnie.

— Poznany nieznany, czyż to nie wszystko je
dno w tym świecie, na którym ja żyję? Kochanek 
zresztą, moja Urszulko, w każdym świecie, choć
by na Słońcu i na Syryuszu zawsze musi być 
nasz nieodgadnięty, niepojęty, nasz nieznany.

— A ja widzę, że przez cały czas rozstania, 
przez długie trzy lata, licząc w nie nawet jeden 
rok przestępny, moja najjaśniejsza Augusta nic 
a nic się nie zmieniła.

— Zmieniłam się jednak choć troszeczkę. 
Wpatrz się tylko dobrze we mnie: jestem daleko 
smutniejsza, zaczynam coraz częściej wychodzić 
z moich dyamentowych pałaców, a coraz dłużej 
przesiadywać ze śmiertelnymi gośćmi w bawial
nych pokojach. Rodzinne moje położenie bar
dzo się także utrudniło. Matka już stanowczo 
chce mnie za mąż wydać; jeśli niegdyś samodziel
ność moja potrójnym szpagatem przyzwoitości, 
ładnego ułożenia i sądu hrabiny X. skrępowaną

była, to dzisiaj ze szpagatu prawdziwe powrozy, 
liny okrętowe ukręcono. Co się ruszę, to strach, 
żebym sobie w opinii światowej nie zaszkodziła. 
Co się odezwę, to zaraz proces: czy nie skom
promitowałam się względem jakiegoś tam nie
godnego zostać moim mężem młodzika. Co za
milknę, to wymówki, że tylko wszystkich od sie
bie odstręczam. Za progiem tego pokoiku, tej 
mojej najmilszej samotni, życie wśród ludzi wle
cze mi się pod ciągłem wrażeniem śmieszności, 
próżni i niesmaku.

— A przecież, gdybyś szczerze chciała, tobyś 
je mogła zmienić.

— Mogłabym, jestem pełnoletnia, prawda, że 
mogłabym zmienić. To twoja nieustanna zwrot
ka, Urszulko, ale moja znów wiecznie tażsama 
piosneczka, że do zmiany trzeba siły moralnej, 
do siły moralnej potrzeba jakiejś podniety, trze
ba wiedzy przynajmniej, co na co zmienić się 
pragnie. Ja właśnie takiego wsparcia jestem 
pozbawioną. Gdybym w tej chwili odebrała przy
padający na mnie majątek, wyswobodziła się 
zpod samowolnego matki mojej zarządu, objęła 
ster własnego życia po najhałaśliwszych przej
ściach, zgorszeniach, zatargach, jutro nie wie
działabym już do czego moję wolność przyczepić, 
jaki z mego majątku zrobić użytek, w której 
stronie osobny mój namiot rozwinąć? Nie warto, 
nie warto jeszcze tak wielkich usiłowań przeciw 
tak małej stawiać korzyści.

— Masz słuszność, Augusto. Kiedy serca w pier
siach brakuje, nie warto i żyć nawet, choć się 
jest piękną, bogatą milionowym posagiem, do
wcipną wszystkich Francuzów i humorystów an
gielskich dowcipem.

— Źle się wyraziłaś w gniewnem uniesieniu, 
moja zwykle łagodna Urszulko. Mnie serca nie 
brakuje, tylko mi w sercu brakuje miłości. Gdyby 
ta mała jaszczurka dniem i nocą o pokarm nie do
pominała się w mej piersi, daleko zręczniej i we
selej prześliznęłabym się po gościńcu mego życia. 
A cóż może dokuczyć kobiecie bez serca, gdy 
jest—-jak mówisz — piękną, dowcipną i miliono- 
wo majętną? Go ją zasmuci kiedy? zą czemże ona 
tęschnić, za czein wzdychać będzie? Świat cały na 
jej posługi—od brylantów do pieśni poety — jak 
tylko zechce, czy za pieniądze, czy za uśmiech 
przychlebny, wszystkiego natychmiast dostanie. 
Lecz mieć serce i nie módz ukochać nikogo,' mieć 
serce i nie zapełnić go uwielbieniem, radością, 
zachwytem; mieć serce i ciągłą próżnią, ciągłą 
ujemnością tylko czuć jego obecność — oh, to do- 
dopiero boleść prawdziwa, to nędza, która mię 
do wierutnego żebractwa przywiodła! Ty nawet 
pojąć nie możesz, ilu zamożniejszych od siebie 
o jałmużnę miłości prosiłam. Lecz sama zmiar
kuj—do ciebie, Urszulko, jakże ja często a jak 
natrętnie kołaczę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kranika dsialabości kohieosj.
— Dziennik Łódzki, który jest pismem bardzo 

dobrze i starannie redagowanem, a niezbędnie 
potrzebnem w mieście z tak znaczną już ludno
ścią, która dotąd miała miejscowy organ tylko 
niemiecki—pisze. że dobroczynność tamtejsza prze
szła niemal zupełnie w ręce kobiet, na co się by
najmniej nie uskarża. Ále kronikarz Dziennika 
dodaje: „Waszem też sercom dobroczynne panie, 
polecam troskę, aby przy „gwiazdce“, lub „świę- 
conem“ dla biednych znalazł się w przyszłości 
ktoś, który powie do nich choć dwa słowa 
po polsku“. Napisanem to zostało z powodu, że 
w ubiegłą Willią Bożego Narodzenia, przy roz
dawaniu podarków gwiazdkowych dla ubogich 
brzmiał tylko język niemiecki. Ksiądz katolicki, 
do którego zwrócono się z prośbą o przemówie
nie—odmówił, gdyż prawnie nie jest mu wolno 
odzywać się poza obrębem kościoła, a nikt ze 

Towarzystwa Dobroczynności nie pomyślał,strony



24

aby go zastąpić. Mógł to uczynić mówca, który 
przemawiał po niemiecku, a który równie do
brze włada językiem polskim, ale nie zrobił tego! 
Więc też kronikarz Dtienniko pisze: „Dobroczyn
ne panie! weźcie na przyszłość sprawę tę w ręce 
wasze.“

Gdzie jest dobroczynność, a obok tego dziecko, 
potrzebujące wpływów wychowawczych, tam dzia
łalność kobieca miejsce mieć powinna, bo jest to 
jej pole obowiązku.

Kronikarz Dziennika Łódzkiego poleca jeszcze 
uczuciu podobnego obowiązku, który przejmować 
powinien serce niewieście, byt teatru polskiego 
w Łodzi. Przy silnie niemieckiem zaludnieniu 
miasta, jest to rzecz niemałego znaczenia i kro
nikarz ów dodaje: „Teatr jest po kościele jedyną 
instytucyą dającą sposobność usłyszenia mowy 
ojczystej.“ Więc sprawa to także należąca do 
sfery obowiązków kobiety.

— Warszawskie Towarzystwo opieki nad mat
kami i ich dziećmi rozszerza się pomyślnie, jak 
o tern donosi ostatnie z czynności jego sprawo
zdanie. Na ostatnim posiedzeniu Towarzystwa 
uchwalono powiększenie pomieszkania zakładu, 
z powodu wielkiego napływu ubogich matek 
które się pod opiekę Towarzystwa uciekają. 
Z dniem 1-m Kwietnia przynajęte zostaną pokoje, 
sąsiadujące pomieszkaniem zakładu, który wtedy 
powiększy liczbę łóżek swoich o 4. czyli będzie 
ich miał 12. Musi to pociągnąć za sobą i wzmo 
cnienie obsługi lekarskiej, zatem Dr. Władysław 
Tyrchowski został stałym lekarzem zakładu. 
Rzeczą ważną dla rozwoju działań Towarzystwa 
jest ustanowienie przy niem tak zwanych pań 
protektorek, których obowiązki są rozliczne.

Protektorki powinny zapoznawać jak najlicz
niej znajome sobie osoby z celami i działaniem 
Towarzystwa, przedstawiać im sprawozdania z je
go czynności i zjednywać tym sposobem człon
ków wszelkiej kategoryi.

Protektorki mieszkające na wsi mają obowią
zek wyszukiwania kobiet, którym możnaby od
dawać do wykarmienia dzieci, będące na opiece 
zakładu; dalej opiekowania się owemi dziećmi, 
bacząc, aby nie działa im się żadna krzywda, 
i przychodzenia im z pomocą w razie choroby, 
zawiadamiając gospodarczy komitet Towarzystwa 
o wszelkich wypadkach, którymby uległy, oraz 
pośrednicząc między Towarzystwem a wycho
wawczyniami w wypłacaniu im należności za 
przyjętą nad dziećmi opiekę. Protektorki same 
nie są obciążone żadnemi na rzecz Towarzystwa 
wydatkami, obowiązki ich nie są też zbyt utru
dzające; że przecież jest to przyłożeniem ręki 
do bardzo dobroczynnego dzieła, można mieć na
dzieję, że kobiety nasze chętnie współudział 
w nim przyjmą. Protektorek tej kategoryi po
trzeba jest Towarzystwu jaknajwięcej. Dla 
objaśnienia dodać tu należy, że za dzieci ubogie, 
oddane na wychowanie na wieś (wyjątkowo tyl
ko i czasowo pozostawia je Towarzystwo w War
szawie), płaci towarzystwo umówioną kwotę 
pieniędzy, aż do siódmego roku.

Są ubogie matki, które jednak pragną dzieci 
swe wykarmiać i wychowywać same; tym mat
kom Towarzystwo daje zapomogę aż do czasu, 
w którym położenie ich poprawi się szczę
śliwie, nigdy jednak niedłużej, jak do siódmego 
roku. Nad dziećmi tak umieszczonemi czuwać 
będą protektorki w Warszawie zamieszkałe i 
tych obowiązki są o wiele więcej uciążliwe, bo 
do nich należy, prócz nadzoru nad wspomnia
ną kategoryą dzieci, wziętych na opiekę To
warzystwa, także zwiedzanie mieszkań kobiet 
ubogich, które pomocy Towarzystwa wzywają; 
wywiadywauie się o ile pomoc ta jest rzeczy
wiście potrzebną i w jakim stopniu? Liczba tych

protektorek jest ograniczona do sześciu i już 
szczęśliwie zajętą została.

Są jeszcze trzeciego rodzaju protektorki, za
mieszkałe w Warszawie, których liczba ograni
czoną nie została, a Towarzystwo pragnie, aby 
było " ich jaknajwięcej. Przeznaczoną na dział 
tych protektorek czynnością jest dostarczanie 
dla zakładu pościeli, bielizny i innych przedmio
tów potrzebnych zakładowi. Otrzymuje on już 
i teraz wiele darów, dobroczynnie mu nadsyła
nych, ale bywa w tem nieraz zbytek jednych, 
a brak drugich, równie potrzebnych rzeczy, tak 
w bieliźnie. jak w przedmiotach spożywczych. 
W tym celu ustanawia Towarzystwo protektor
ki tej kategoryi, prosząc, aby każda z pań, pra
gnąca uczynić dar choćby najmniejszy, zechciała 
przyjąć na siebie obowiązki takiej protektorki, 
co obznajomi ją z potrzebami zakładu i da jej 
stanu jego pojęcie. Takie protektorki zbierać 
się będą co miesiąc w każdy pierwszy piątek po 
pierwszym dniu miesiąca, o godzinie 1-ej po po
łudniu w lokalu zakładu: Ulica Marszałkowska 
Nr. 56. Tam obradując wspólnie nad potrzeba
mi zakładu, poznają je i połączą razem usi
łowania w celu zaspokojenia ich bądź sposobem 
otrzymanych darów, bądź za zapłatą po cenach 
zniżonych. Na tych miesięcznych naradach prze
wodniczyć będzie wydelegowana do tej czynności 
przez komitet Towarzystwa p. Emilia Blochowa.

Panie pragnące zostać takiemi protektorkami, 
potrzebują zgłosić się do Towarzystwa osobiście 
lub piśmiennie, udając się lub nadsyłając listy 
iło mieszkania zakładu ul. Marszakowska N. 56 
od godziny 12 do 2 po południu. Na pierwszem 
posiedzeniu miesięcznem. które odbyło się w Pią
tek d. 15 Stycznia, spisany został odpowiedni 
protokół, i po przedwstępnych naradach rozdano 
protektorkom odpowiednie instrukcye. Grono 
protektorek składają obecnie panie: Andrychie wi
eżowa Marcella. Bogusławska Władysława. Bo- 
jacińska Zofia, Brzezicka Bogusława, Kowalew
ska Bronisława, Kosakowska Marya, hr. Krasiń
ska Helena, hr. Krasińska Marta, Leo Edwardo
wa, Michałowska, Niemojewska Katarzyna, Pio
trowska Anna, Rytel Marya, Wolf Andrzejowa, 
Wołowska Stanisławowa, Marya, Wróblewska 
Walerowa, Wrotnowska Antoniowa, Zielińska 
Maurycowa, Zielińska A. Protektorki zamiesz
kałe na wsi, także zwrócić się powinny z dobre- 
mi chęciami swemi do Towarzystwa pod wyżej 
wskazanem adresem.

— Konkurs na prace z zakres polskiego ję
zykoznawstwa, ustanowiony w 1876 roku przez 
p. Ludwikę Górecką z Lindów (córkę chrzest
ną Niemcewicza), a umieszczony przy Krakow
skiej Akademii Umiejętności, jest obecnie otwar
ty i Akademia podając to do wiadomości publi
cznej. tak warunki konkursu wyłuszcza:—Prace 
konkursowe, które powinny być kreślone meto
dą ściśle naukową i tworzyć całość skończoną1 
tak w rękopiśmie, czy też ogłoszone już dru
kiem w czasie trwania konkursu, obejmować mo
gą: prace z zakresu słownictwa polskiego, mo
gące posłużyć do uzupełnienia Słownika Lin
dego, monografie z zakresu grammatyki. histo- 
ryi języka i dyałektologii polskiej, oraz rozpra
wy, odnoszące się do związku języka polskiego 
z innemi słowiańskiemi. Termin nadsyłania prac 
konkursowych, czy w rękopismach. czy jak by
ło wyżej w odbitkach druku, na ręce general
nego sekretarza Akademii, hr. Stanisława Tar
nowskiego—przypada na d. 31 Grudnia 1889 r. 
Nagrody, których jest trzy: za pracę najlepszą 
675 rs., za dwie najlepsze po niej po 347 rs.— 
zostaną przyznane na publicznem posiedzeniu 
Akademii w pierwszych dniach Maja 1888 roku, 
a wypłacone dnia 8 Grudnia tegoż roku.

Dzieło uwieńczone powinno być w ciągu roku 
ogłoszone drukiem i 50 exemplarzy tegoż dzieła 
autor obowiązany jest nadesłać Akademii. Wra- 
zie gdyby tego zaniedbał, Akademia sama to 
dokona i przęśle autorowi 50 exemplarzy. Gdy
by praca nagrodzona była już drukowaną, autor 
obowiązany jest nadesłać Akademii 50 exempla- 
rzy przed otrzymaniem nagrody.

— Jedna z mieszkanek Lublina, ogłosiła za po
średnictwem „Gazety Lubelskiej“ odezwę do pań 
lubelskich, czyby w tych czasach trudnych, gdy 
dochody rodzin zmniejszają się. nie było rzeczą 
korzystną, założyć wspólnemi siłami i wspólnym 
kosztem taką kuchnię, w którejby panie, przyj
mujące udział w przedsięwzięciu, wyrabiały kon
fitury, konserwy owocowe, wędliny i tem podo
bne przedmioty gospodarstwa kobiecego? Przy 
połączeniu wiadomości posiadanych i wząjemnem 
udzielaniu ich sobie, możnaby produkować nietyl- 
ko wszystko to, co domy pań, należących do tego 
zjednoczenia gospodarskiego, potrzebować mogą, 
ale i na sprzedaż, dla podniesienia dochodów 
własnych. Niepodpisana projektodawczym do
daje, że na najęcie lokalu kuchni, nabycie po
trzebnych w niej" sprzętów i naczyń, posłużyłoby 
wpisowe, które każda z pań, chcąca do zjedno
czenia należyó, byłaby obowiązana wnieść wedle 
ustanowionej normy. Wybrać-by także trzeba 
z pomiędzy zjednoczonych gospodyń kasyerkę, 
oraz lustratorkę.

Projekt nie jest do pogardzenia, tem więcej, 
że według brzmienia odezwy, produkta tu wy
tworzone mogłyby być rozsyłane do innych miast 
i wsi okoliczuych. Stałby się z tego sklep gospo
dyń miejskich, bogdaj szczęśliwiej idący, niż sklepy 
gospodyii wiejskich, które istniejące też niegdyś i 
w Lublinie, tak jak niemal we wszystkich wię
kszych miastach Królestwa, i zrazu rozwijające 
się bardzo szczęśliwie, popadały przecież nie
długo. Należałoby jednak pomyśleć o porozu
mieniu się gospodyń miejskich zwiejskiemi, co do 
nabywania materyałów surowych.

Na wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię
knych w Królestwie Polskiem przybyły nowe obra
zy: H. Reichardta: „Grupa przy moście.“ „Gru
pa dzieci.“ „Rybaczka.“ „Wenecyanka.“—L. Ho
rowitza „Portret.“ — W. Gersona „Portret“.-— 
W. Łosia „Powrót do miasta.“—N. Pané „Niepo
goda na morzu.“—P.Merwarta „Sen Albinki.“— 
K. Mireckiego „Portret.“ — W. Gościmskiego 
„Ojców.“ „Wspomnienie Ojcowa.“ „Zwaliska 
Zamku.“— K. Pillatego „Wiktor Hugo.“—A. Pio
trowskiego „Polowanie.“ — J. Pałata „Nad her
barzem.“ — E. Andriollego „Choć bieda, to hoc!“ 
„Potyczka Litwinów z Krzyżakami.“ „Strzy
żów.“ „Tu niegdyś.“ J. Maleszewskiego „Typ 
Polki.“ — R. Kochanowskiego „Krajobraz.“—Z. 
Stankiewicźówny „Z pomyślnej wyprawy.“ „Przy
jaciele.“ — Dowgirda „Kwiaty na łące.“ — W. 
Gumińskiego „Droga wlesie?—S. Heymana„Por
tret.“ „Główka kobiety.“—G. Słupskiego „Z oko
lic Galicyi.“—E. Dukszyńskiej „Portrety chłop
czyków.“—Rzeźba-. I. Godeckiego „biust ś. p. Fa
biana.“

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Wydziedzi
czony, przez Łukasza Malet’a, przekład z angiel
skiego.

TRESC. Pogawędka. — Przyczynek do kwestyi emancypacyi kobiet, II, (dokończenie), przez M. Unicką. — Gniew Boży, powieść, (dalszy ciąg)
przez J,I. Kraszewskiego. — Listy z zagranicy, J. 1. Kraszewskiego. — Biała róża, (dalszy ciąg), przez Narcyzę Żmichowską.—- Kronika działalności
kobiecej. — Z Towarz. Zach. Sz. Pięk.

Dodatek obejmuje: Arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Wydziedziczony, przez Łukasza Mai et’a.—Przegląd mód.—24 wzorów ubiorów robót wraz
z opisem. Sekreta gospodarskie — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26 Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
^osBOjeso Ęensypoio.

BapinaBa. 8 fhiBapu 1886 rojta.
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